
W odpowiedzi kol. Zimmerman ze Spółdzielni Szewskiej
im. Olgina we Wrocławiu
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melduje
kol. (iwizdowski

z Krawieckiej Spółdzielni Pracy 
im. M. Buczka w Bytomiu

Wszyscy korabielnikowcy z Kraw ieckiej Spółdzielni Pracy im. M , Buczka w Byto­
miu byliśmy mile zaskoczeni i uradowani z wezwania nas przez kol, Zimmerman do 
zabrania głosu w toczącej się wymianie doświadczeń i osiągnięć ruchu Korabielni- 
kowej — pisze do redakcji kol. Wacław Gwizdowski.

Sztandar
młodych
O R G A N  ZA R ZĄ D U  GŁÓW NEGO I M P

Z  przyjem nością i dum ą donosim y, że od 
naszej Narady Korabielnikowców na ła ­
mach „S ztandaru  Młodych“ poczyniliśmy 
duże postępy w  zbiorowym oszczędzaniu 
surowca j m ate ria łu  pomocniczego. I  tak, 
dla uczczenia I I  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju zobowiązaliśmy się zao­
szczędzić do końca roku tyle materiału, 
podszewki, sztywnego płótna i nici, żeby 
uszyć 150 gotowych ubrań. Do dnia 
1 stycznia br. zobowiązanie nasze p rzekro ­
czyliśm y. Z  zaoszczędzonego materiału  
uszyliśmy całkowicie nie 150, a 180 goto­
wych ubrań. Poza tym od zakończenia 
narady zaoszczędziliśmy nici na sumę 4,608 
złotych 87 groszy, brygada kol. Tadka 
Chmielewskiego uszyła bez pobierania ma­
teriału z magazynu 1.200 czapek, a na po­
darunek noworoczny dla sierot Miejskiego 
Przedszkola uszyliśmy z zaoszczędzonych 
materiałów 10 ubranek.

A le  wszystkie te nasze zwycięstwa w  ru ­
chu ko ra b ie ln ikow ców  b y ły b y  nieosiągalne, 
gdyby n ie  w yda tna  pomoc starszych p ra -. 
cow ników . W śród n ich w y ró ż n ił się m a j­
ster k ro jo w n i — W acław  Kosowicz, k tó ry  
swoje 22-letnie doświadczenie k raw ieck ie  
przekazuje nam  — m łodym  — tłum acząc 
c ie rp liw ie  i  pokazując ja k  należy kro ić , aby 
uzyskać ja k  na jw iększe oszczędności.

W c h w ili obecnej pracu jem y z jeszcze 
. w iększym , n iż  dotychczas zapałem, a lbo­

w iem  zdajem y sobie sprawę i  tego, że jak  
na jw iększe upowszechnienie ruchu K ora - 
b ie ln iko w e j przyczyn ia się poprzez obniż­
kę kosztów w łasnych p ro d u kc ji do obn iżk i 
cen, ja k  to m ia ło  m iejsce ostatnio.

Ciekawi jesteśmy, jak ie osiągnięcia mają 
w kompleksowym oszczędzaniu korabielni­
kowcy z Państwowej Fabryki Wyrobów  
Filcowych im. Okrzei w Łodzi oraz z Pań­
stwowej Fabryki Narzędzi w Bydgoszczy.

Prosimjj korabieln ikoiucóiu z Państwowej Fabryki 
W yro b ó w  Filcow ych im  O krzei w  Łodzi i Państwowej 
Fabryki N arzędzi w  Bydgoszczy, aby w  odpow iedzi kol. 
Gw izdow skiem u op ow ied zie li na łam ach „Sztandaru M ło ­
dych“ jak ro zw ija  się u nich akcja kom pleksowego  
oszczędzania w  ciągu ostatnich trzech m iesięcy

M łodzi
przodownicy pracy 
— to bohaterowie 

naszych czasów
Uroczystości

wręczania przechodnich proporców 
ZG ZMP w całym kraju

W niedzielę w calcj Polsce odbyły się uroczystości w rę­
czenia przodującym zespołom i brygadom młodzieżowym pro­
porców przechodnich Zarządu Głównego ZM P.

Poniżej zamieszczamy sprawozdania naszych specjalnych ko­
respondentów z przebiegu uroczystości wojewódzkich.

oszczędzonych odczynnikach

Plan USA rozszerzenia agresji 
dozna całkowitego bankructwa

Ludność krajów występujących przeciw 
oszczerczej rezolucji USA 

wynosi przeszło połowę mieszkańców kuli ziemskiej
Oświadczenie min. Czou En-lai

M inister spr. zagr." Centralne go Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-la i
złożył w sprawie bezprawnie uchwalonej w O NZ rezolucji U S A , oszczerczej 
Chin — oświadczenie, w którym m. in. czytamy:

w stosunku do

C entra lny  Rząd Lu do w y C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j zaw ­
sze w yp ow iad a ł się za pokojo - 
w ym  uregu low an iem  problem u 
koreańskiego i innych  prob le­
m ów  A z ji. 17.1 br. przedsta­
w i ł  K o m is ji P o lityczne j Zgrom . 
O gólnego O NZ propozycję do­
tyczącą tych prob lem ów . N a­
stępnie, 12 k ra jó w  az ja tyck ich  
i  a rabskich w n ios ło  rezolucję, 
p roponującą zw ołan ie kon ie  - 
re n c ji 7 państw  w  celu u regu ­
low an ia  w  sposób poko jow y pro 
b lem u koreańskiego i  innych 
p rob lem ów  Dalekiego Wscho - 
du.

W O NZ większość k ra jó w , pod 
la c isk ie m  rządu USA zignoro - 

w a ła  jednak te propozycje, zig­
norowała również pragnienia mi 
lujących pokój ludzi całego świa 
ta i uchwaliła rezolucję USA, 
która w sposób oszczerczy uzna 
je Chiny za agresora w Korei— 
w  tym celu, aby USA mogły na­
dał rozszerzać swą agresywną 
wojnę.

Dowodzi to, że rząd USA i je ­
go w spóln icy nie chcą pokoju, 
lecz chcą wojny i żc zataraso - 
w ały one drogę do pokojowego 
uregulowania sprawy.

J a k k o lw ie k  na jzupe łn ie j o - 
2y w is ty  jest fa k t, że U S A  sfa- 
ry k o w a ły  incyden t koreański, 

dokona ły  in te rw e n c ji i  w ta rg nę ­
ły  do K ore i, ja k  rów n ież in te r ­
w en iow a ły , aby w targnąć na 
wyspę ch ińską T a iw an  — rezo­
lu c ja  U S A  tw ie rd z i, że to C h iń ­
ska P a rtia  Kom unistyczna do­
kon u je  in te rw e n c ji w  K o re i i  że 
C e n tra lny  Rząd L u do w y  C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j jest 
sprawcą in w a z ji w  Kore i.

J a k k o lw ie k  na jzupe łn ie j oczy­
w is ty  jest fa k t, że wszystkie m i­
łujące pokój i dem okrację na­
ro d y  świata w ypow iada ją  się za 
sankcjami przeciw ko agresji 
U S A  oraz żądają wycofania 
wojsk am erykańsk ich  z K ore i 
i  z Taiwanu —  rezo luc ja  U SA 
domaga się podjęcia k ro kó w  
przeciwko słusznej akcji naro­
du chińskiego, wszczętej w ce­
lu przyjścia z pomocą Korei i 
stawienia oporu agresji am ery­
kańskiej, aby obronić własny 
k ra j i własne ogniska domowe, 
ja k  rów n ież domaga się w yco­
fan ia  ochotn ików  chińskich, z 
K ore i.

Gdy zaś z łoży liśm y później o- 
świadczenie stwierdzające, że 
po zwołaniu konferencji 7 
państw można będzie porożu -

Wjjke.z nagród iu kon­
kursie sportowym  

podajem y na str.4

mieć się w  sprawie zaprzestania 
ognia na pewien ograniczony 
okres ju ż  przed podjęciem  da l­
szych rokow ań  co do w szyst­
k ich  zagadnień, rząd USA 
pośpiesznie uciekł się do 
zastraszania ł przymusu wobec 
przedstawicieli większości kra ­
jów ’— członków ONZ, aby skło­
nić je do odrzucenia z miejsca 
rezolucji o zwołaniu konferen­
cji 7 państw.

N aród ch ińsk i w id z i od te j 
c h w ili jeszcze w yra źn ie j agre­
sywne dążenia im p e ria lizm u  a- 
m erykańskiego, ożywiony jest 
jeszcze większym zdecydowa­
niem rozgromienia agresora.

W y s iłk i im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego zm ierza ją  do tego, 
aby przedłużyć in w az ję  i  o ku ­
pację K o re i i  T a iw anu  oraz in ­
te rw enc ję  w  V ie tnam ie  i  A z ji 
pld. wsch., aby zawrzeć separa­
tystyczny tra k ta t poko jow y z 
Japonią i uzbroić ją  łącznie z 
uzbro jen iem  N iem iec Zach., 
ażeby urzeczywistnić swe m a­
rzenie o wyłącznym panowaniu 
na całym świecie, wtrącając na­
rody A zji, Europy i całego świa­
ta w otchłań wojny.

Należy stw ierdzić, że ten za­
m ia r rządu U S A  nie rokuje w i­
doków  powodzenia.

P lan  ten jes t rozpaczliw ym  
krok iem  pode jm ow anym  w  
c h w ili, gdy agresywne s iły  U SA 
w  K o re i doznają porażki, gdy 
wzm agają się przeciw ieństw a 
zarówno w ew ną trz  samych USA 
ja k  i w  ich  stosunkach ze św ia ­
tem  zew nętrznym  i  gdy potęgu­
ją  się n iebyw a le  s iły  dem okra­
tyczne, broniące pokoju. Plan 
ten dozna niewątpliw ie całko­
witego bankructwa wobec po­
tężnego wzrostu sił oporu naro­
dów całych Chin, całej A zji i 
całego świata.

M etody panowania i  p rzym u­
su wobec w iększości ONZ, do 
k tó rych  ucieka się rząd Stanów 
Zjednoczonych d la  przeforso­
wania swych zam ierzeń, gw a ł­
cąc K a rtę  ONZ, stosowane są 
ju ż  od dawna. Obecnie, k iedy  
przedstaw ic ie l ZSRR zasiada w  
Radzie Bezpieczeństwa oraz 
strzeże respektow ania  K a r ty  i 
zasad spraw ied liw ości, rezo lu ­
cja USA, rzucająca oszczerstwa 
na C h iny, przedstaw iona zosta­
ła w prost Zgrom . Ogólnemu. 
Oznacza to jawne i bezpraw­
ne ominięcie Rady Bezpieczeń­
stwa i pogwałcenie zasady 
jednomyślności wielkich mo­
carstw.

Mim o to, rezolucja USA zo­
stała nielegalnie przyjęta je­
dynie z w ielkim  wysiłkiem i 
dopiero pod silnym naciskiem 

za pomocą pogró­

żek i przekupstwa. W  "e c z y w i-  
stości ludność krajów, występu­
jących przeciwko rezolucji USA, 
wynosi przeszło połowę miesz­
kańców ku li ziemskiej, a k ra ­
je, które poparły rezolucję 12 
państw, posiadają 1.400 m ilio ­
nów mieszkańców. M ożna po­
wiedzieć, że gdyby rząd USA 
nie m ógł rea lizow ać swej p o li­
ty k i panowania i  p rzym usu w  
stosunku do w iększości O NZ — 
pokój na całym świecie byłby 
ju ż  od dawna /zapewniony.

Jak  słusznie s tw ie rd z ił przed­
staw ic ie l ZSRR w  ONZ, wszy­
scy, k tó rzy  g łosu ją za rezo lu ­
cją  U SA obarczają się poważną 
odpowiedzialnością za następ­
stwa tego kroku. Toteż w a lka  o 
to, aby pogrzebać tę rezo lucję 
— tę bezprawnie i nom ina ln ie  
ty lk o  p rzy ję tą  haniebną, agre­
sywną, rea kcy jn ą  i  im p e r ia li­
styczną rezolucję U S A  —  w a lka  
o ca łkow ite  je j fiasko nie tylko  
utoruje drogę do pokojowego 
uregulowania problemu koreań­
skiego i innych doniosłych pro­
blemów A zji, lecz również stwo 
rzy podstawę do przeciwdziała­
nia wojnie agresywnej, w  obro­
nie pokoju, na całym świecie i 
gwoli przywrócenia autorytetu  
K arty  ONZ.

Chorzów
W Chorzowie, w  d n iu  4 lu te ­

go wspan ia ła  sala „D om u H u t­
n ik a “  zapełniona została przez 
przeszło 2 tysiące ludzi. T u  od­
byw a się uroczystość wręczenia 
proporca ZG  ZM P. W re fe ra  - 
cie tow . P ią tka  została om ówioną 
w a lka  m łodzieży o P lan, w yraża 
jąca się w potężnych cyfrach  
udz ia łu  m łodzieży we współza­
w o dn ic tw ie  (przeszło 70 tysięcy 
m łodych łudz i bierze udzia ł w 
te j akc ji, a na Ś ląsku is tn ie je  
1.316 m łodzieżowych brygad 
produkcyjnych).

W alka o P lan prowadzona jest 
przez tak ie  brygady ja k  na h u ­
cie „F lo r ia n “ , k tó ra  w ykonu je  
127 proc. no rm y, przez tak ich  
przodow n ików  pracy ja k  kol. 
Leonard Goły, k tó ry  w ykonu je  
189 proc. no rm y, ja k  ko l. Jerzy 
Chmura z kop. „Sośnica“, k tó ry  
w ykonu je  przecię tn ie 223 proc. 
no rm y i  w ie lu  innych , wśród 
k tó rych  w ym ien ić  należy Ryszar 
da Księżyka. Ludwika Piątka, 
Krystynę Trafno, Leona Laskę.

Proporzec Przechodni ZG 
Z M P  w ręczy ł tow . Stano, przo­
dow n ikom  pracy huty „Koś­
ciuszko“.

Cenne nagrody o trzym a ło  57 
p rzodow ników , m. in. 7-łam po -  
w y rad io odb io rn ik  o trzym a ł kol. 
Aifred Kawczyk, in ic ja to r cyk ­
liczne j m etody pracy w  g ó rn ic ­
tw ie.

W części a rtystyczne j w ystą  - 
p i ł zespół ba le tow y kopa ln i „M a  
ty ld a “  oraz chór M yś liw ie ck ie j 
Szkoły TPD.

I. G.

Wrocław
Proporzec przechodni ZG 

Z M P  w o j. w rocław skiego o trz y ­
m ała m łodzież Zakł. „Rokita“. 
Dalsze m ie jsca zajęła m ło ­
dzież PZPB im. I I  A rm ii W P w  
Bielawie oraz kop. „Thoreza“.

3 przodujące b rygady tow, 
Kowalskiego z kop. „Bolesław 
Chrobry“, tow . Gęby z „Rokity“, 
tow . Ireny Stępień z W ZFO  o- 
raz ok. 100 p rzodow n ików  p ra ­
cy, a m. in . tow . Brzeźnicki z 
„P a fa w ag u“ , rac jon a liza to r z 
P O M -u  w  PGR —  Ogrodnica, 
tow . W itek o trzym a li dyp lom y 
i nagrody.

Jeden z czołowych b ryga ­
dzistów  kop. „B o les ław  C hro­
b ry “  —  tow . Czesław K us ion  od 
znaczony został orderem  Sztan­
da ru  P racy I I  k lasy.

Na uroczystości m łodzież w ie ­
lu  zakładów  składa ła nowe zo­
bow iązania p rodukcy jne . Z a ło ­
ga m łodzieżowa „R o k ity “  zo­
bow iązała się w  ciągu 2 m iesię­
cy pracow ać przez 6 d n i na za-

chemicznych.
Tow. Jeżak i tow . Żelezna z 

f - k i  porcelany W ałb rzych zo­
bow iąza li się przekraczać stale 
no rm y p rodukcy jne  tak , aby w  
październ iku br. zacząć ju ż  p ra ­
cować w  4 -tym  roku  P lanu 6- 
letniego.

(W.)

Kroków
Salę Państwowego T eatru  

M łodego W idza w y p e łn il i m ło  -  
dzieżowi przodow nicy pracy 
w o j. krakow skiego.

Po zagajeniu i  re ferac ie  w ice- 
przew. ZW  ZM P, tow . Bujaka, 
odczytano w y n ik i współzawod -  
n ic tw a  m iędzyzakładowego za 
ro k  ub.

Proporzec przechodni ZG ZM P  
zdobyła załoga m łodzieżowa K ra  
ltowskich Zakł. Sygnałów Kole­
jowych, któ ra  osiągnęła w 
w spółzaw odnictw ie 271 pk t, na 
I I  m ie jscu znalazły się Poiudnio 
we Zakłady Obuwia w Chełm­
ku, na I I I  — chrzanowski 
„Fablok“.

Po w ręczeniu proporca dele­
gacja „S ygna łów “  złożyła m e l­
dunek zaw iadam ia jący o no­
wych zobowiązaniach, k tó re  łą ­
cznie przyn iosą 182 tys. z ł o- 
szczędności. Nowe zobowiązania 
po d ję li rów nież m łodzi ro b o tn i­
cy z K Z M E  i  K rako w sk ich  
Zakł. Gum owych.

M łodzieżow i przodow nicy p ra ­
cy o trzym a li cenne nagrody w  
postaci row erów , apara tów  ra  -  
d iow ych i  fo tograficznych , 
sprzętu sportowego.

W  zwycięsk ich „S ygna łach“ 
m łodzież w  100 proc. uczestniczy 
we w spó łzaw odn ictw ie  in d y w i­
dualnym. i  zespołowym. W  skład 
10 m łodzieżow ych brygad pro - 
dukcy jn ych  wchodzi 54 rob o t­
n ików . Ponad 50 proc. m łodzieży 
bierze udzia ł w  kom pleksow ym  
oszczędzaniu. K u rsy  dokształca­
jące, organizowane na teren ie te 
go zakładu ukończyło 175 m ło ­
dych robo tn ików .

(Dokończenie na str. 4).

czwartą rocznicę 
wyboru Prezydenta RP

4 la ta  tem u 5 lutego 1947 roku Sejm Ustawodawczy RP w ybrał Towarzysza B o le n ia «  
B ie ru ta  Prezydentem  Polski Ludowej. Po raz pierwszy vo dziejach naszej ojczyzny na to *t*~. 
now isko pow ołany został syn klasy robotniczej, ofiarny bojownik rewolucyjnego m d »*, n io*  
złom ny bo jo w n ik  o wolnoić mas pracujących, o wolność naszego narodu.

4 la ta  prezydentury Boletława Bieruta, przewodniczącego Kom itetu Centralnego P b łsH ti 
Zjednoczonej P artii Robotniczej to 4 łata umacniania władzy ludowej, 4 lata wzmacniania +■  
fy gospodarczej naszego kraju.

Pod przew odnictw em  Tow. B ie ru ta , dzięki pomocy ZSRR, k ra j nasz milowym i krokami 
idzie do socja lizm u, us tro ju , w  którym raz na zawsze zniesiony zostanie wszelki w y ż y *
i  k rzyw da. ■ :»

SFZZ zaskarży 
decyzję rządu francuskiego 

powziętą wbrew zobowiązaniom 
międzynarodowym

Ś w iatow a Federacja Zw . Zaw. 
3 bm. opub likow a ła  kom un ika t, 
w  k tó ry m  m. in. czytam y: 

Przewodniczący, sekretarz gen. 
i  sekretarze ŚFZZ od b y li posie­
dzenie w  celu rozpatrzen ia sy­
tu a c ji, pow sta łe j w  w y n ik u  roz­
porządzenia rządu francuskiego, 
cofającego zezwolenie na po­
siadanie przez SFZZ swej sie­
dz iby we F ra n c ji.

ŚFZZ kw e stion u je  legalność 
skierowanego przeciw  n ie j po­
stanowienia, uważając, że de­

cyzja rządu francuskiego zosta­
ła powzięta wbrew zobowiąza­
niom  międzynarodowym Fran ­
c ji , ' ponieważ ŚFZZ posiada 
praw o rep rezen tac ji w  ONZ. Na 
skutek tego SFZZ zdecydowała 
zaskarżyć postanowienie rządu 
francuskiego przed właściwymi 
władzami sądowymi.

Jednocześnie postanowiono 
zwołać do W arszawy na 17— 18 
I I  Biuro Wykonawcze SFZZ w  
celu dokonania wyboru tymcza­
sowej siedziby SFZZ.

Wojska ludowe
zadają najeźdźcom ciężkie straty

w walkach nad rzeka Hangan

Rządu USA,

O ddziały K oreańsk ie j A rm ii 
Ludow e j i  ochotnicy chińscy od­
p ie ra ją  a tak i am erykańskich 
w o jsk  agresyw nych nad rzeką  
Hangan.

W  czasie od 28 do 31.1. br. 
amerykańskie wojska przy po­
parciu lotnictwa podejmowa­
ły codziennie ataki na północ 
od Suwon  i Riongin. Wszystkie 
ataki zostały odparte, przy czym 
nieprzyjaciel stracił w zabitych 
i rannych przęszło 700 ludzi. 
Ochotnicy chińscy utrzym ali 
swoje pozycje.

W  nocy z 27 na 28.1. br. ochot­
nicy chińscy podjęli kontratak

i dwukrotnie wtargnęli do 
miasta Suwon, zadając nieprzy­
jacielowi ciężkie straty.

Niedzielny komunikat na­
czelnego dowództwa Koreań­
skiej A rm ii Ludowej donosi, 
że w  rejonie Suwońu  wojska 
ludowe toczą walkę z dużymi 
siłami nieprzyjacielskimi, któ­
re usiłują przejść do przeciw­
natarcia.

Jak donosi radio Phenian, in ­
terwenci amerykańscy oraz ich 
sługusi lisynmanowscy pod­
czas 2-m ieśięcznej oku pa c ji p ro ­
w in c ji K anw on w ym o rdow a li 
przeszło 117 tys. m ieszkańców

Walka o przyśpieszenie budowy 
Nowej Huty trwa 9 9 •

Przed trzema tygodniami 
młodzież huty „Kościuszko" 
wystąpiła z doniosłą in i­
cjatywą. Idąc za przykła­
dem robotników radziec­
kich, którzy w  całym ZSRR 
mobilizowali i mobilizują 
swoje siły dla przyśpiesze­
nia budowy czołowych o- 
bicktów Pięciolatki S tali­
nowskiej, młodzież huty 
„Kościuszko“ postanowiła 
usprawnić i przyśpieszyć 
dostawy materiałowe do 
Nowej H uty przez zw ię­
kszenie wydajności pracy, 
pełniejsze wykorzystanie u- 
rządzeń produkcyjnych, za­
stosowanie metod szybko­
ściowych wytopów i pod­
niesienie kw alifikac ji za­
wodowych.

Podejmując zobowiązania, 
młodzież huty „Kościuszko“ 
rzuciła wezwanie do robot­
ników Miejskiego Przed­
siębiorstwa Rozbiórkowego 
we Wrocławiu, aby przy­
śpieszyli dostawę cegieł z 
rozbiórki do Nowej Huty i 
zwiększyli troskę o ich ja ­
kość.

W ten sposób zapoczątko­
wana została po raz pier­
wszy w  Polsce nowa forma 
współzawodnictwa, polega­
jąca na jak  najściślejszym 
skoordynowaniu i spotęgo­
waniu wysiłków wielu za­
kładów pracy dla przy­
śpieszenia budownictwa 
największego obiektu P la ­
nu 6-letniego. Została osią­
gnięta wyższa forma współ 
zawodnictwa pracy, chara­
kteryzująca się wszech­
stronnym, kompleksowym  
wykorzystaniem wszystkich 
rezerw produkcji, mogą­
cych przyśpieszyć budo­
wnictwo Nowej Huty.

Odpowiadając na wezwa­
nie młodzieży huty „Ko­
ściuszko“, do współzawod­
nictwa tego przystąpili ro ­
botnicy M P R  we W rocła­
wiu, apelując z kolei do ko­
lejarzy D O K P  - Kraków, 
aby przyśpieszyli i uspraw­
n ili dostawy kolejowe do 
Nowej Huty. Po włączeniu 
się kolejarzy w  walkę o 
przyśpieszenie i usprawnie­
nie pracy dla Nowej H uty  
do współzawodnictwa tego 
przystąpili robotnicy I I  dal­
szych zakładów.

Za wcześnie jeszcze na do 
konanie szczegółowego obli 
czenia, w jak ie j skali zobo­
wiązania te przyśpieszą bu­
dowę Nowej Huty. A le po­
gląd na tę sprawę mogą 
nam dać meldunki o w y ­
konywaniu zobowiązań, ja ­
kie otrzymaliśmy od nie­
których zakładów pracy. W  
■wyniku realizacji zobowią­
zań przez młodzież huty 
„Kościuszko“ dostawy stali 
do Nowej Huty zostały 
przyśpieszone o 50 dni. F a­
bryka Arm atur przyśpie­
szyła dostawę zasuw burzo­
wych o 7,5-dnia, jakość do­
starczanych przez M P R  we 
W rocławiu cegieł rozbiór­
kowych dla N ow ej Huty  
wzrosła o 30 proc.

W ynika z tego, że nowa 
forma współzawodnictwa 
ujawniła i włączyła do pro­
dukcji wiele rezerw pro­
dukcyjnych, które przed 
tym pozostawały niezauwa­
żone — nie uświadamia­
liśmy sobie np., że skróce­
nie czasu transportu w e­
wnętrznego zasuw burzo­
wych w Fabryce Arm atur

0 1,5 godz., w  zestawieniu 
z innym i zobowiązaniami 
tego zakładu —  może przy­
śpieszyć dostawę m ateria­
łów dla Nowej H uty aż o 
7,5 dni.

Współzawodnictwo o przy 
śpieszenie i polepszenie 
produkcji dla Nowej Huty  
zostało wzbogacone przez 
młodzież huty „Kościuszko"
1 młodzież Nowej H uty o 
nowe cenne elementy. M ło ­
dzi robotnicy huty „Ko­
ściuszko“ wprowadzili ści­
słą kontrolę wykonywania 
zobowiązań —  aby zobo­
wiązania były równomier­
nie i systematycznie wyko­
nywane przez wszystkie od 
działy i brygady, aby w  
wyniku realizacji zobowią­
zań Nowa Huta rzeczywi­
ście otrzymała m ateriały w 
przyśpieszonych terminach 
i o wyższej jakości. M ło ­
dzież nowohutnicza zainicjo 
w ała wspólne narady w y­
twórcze robotników fabryk  
pracujących dla Nowej H u ­
ty z delegatami Nowej H u ­
ty. Pierwsza taka narada 
odbyła się w Fabryce N a­
rzędzi Kutych w Osowcu, 
wytwarzającej kilofy, m łot­
ki, łopaty i szpadle dla No­
w ej Huty. W  w yniku nara­
dy podjęto konkretne wnio 
ski zmierzające do podnie­
sienia jakości produkcji, 
przeznaczonej dla Nowej 
Huty.

Współzawodnictwo w  przy 
spieszania i polepszaniu 
produkcji dla Nowej Huty  
rozrasta ślę coraz bardziej, 
obejmuje coraz większą 
ilość zakładów pracy. Jest 
jednak jeszcze pokaźna 
ilość zakładów pracujących

dla Nowej Huty, które nie 
przystąpiły do tego współ­
zawodnictwa. W ynika to 
stąd, że robotniey tych za­
kładów nie wiedzą, że pra­
cują dla Nowej Huty.

Trzeba obecnie, aby we 
wszystkich zakładach pracy 
produkcyjnych dla Nowej 
H uty każdy robotnik u świa 
damial sobie głęboko współ­
zależność budownictwa No­
w ej H uty od jego warszta­
tu pracy, od jego w ydaj­
ności, od jego stosunku do 
pracy —  trzeba, aby robot­
nicy wiedzieli, że ich za­
kład pracy produkuje dla 
Nowej Huty. Kiedy Z M P -  
owiec, tow. Czesław G ru­
dzień dowiedział się, że pra 
cuje dla Nowej H uty, natych 
miast zrewidował swój styl 
pracy i stwierdził, v  może 
pracować jeszcze lepiej, je ­
szcze wydajniej —  podjął 
wtedy zobowiązanie wyko­
nania normy w  141 proc.

Trzeba, aby łącznie z po­
dejmowaniem zobowiązań 
ustalać konkretne formy 
kontroli wykonania.

W  spełnieniu tych zadań 
wielką rolę do odegrania 
m ają zarządy fabryczne 
ZM P. Powinny one u bo­
ku Partii organizować zo­
bowiązania dla Nowej H u ­
ty, współkierować tym  
współzawodnictwem i kon­
trolować wykonanie zobo­
wiązań.

Mobilizacja wszystkich sit 
wokół Nowej Huty umo­
żliw i przyśpieszenie budo­
wnictwa największego o- 
biektu Planu 6-letniego, bn 
downictwa podstaw socja­
lizmu w Polsce.



2  S ZTA N D A R  M ŁO D YC H

Z dyskusji na Krajowej Naradzie Î
Aktywu Wiejskiego ZMP !

Przekonałam swoją matką
do spółdzielni produkcyjnej

P raffnę warr. pow ie­
dzieć, w  ja k i sposób 
p ro w adz iliśm y p ra ­
cę p rzy  zakładaniu 
spó łdz ie ln i p ro du k­
cy jn ych  na naszym

terenie.
O powiem  to  na p rzyk ładz ie  

własnego, prostego dośw iad­
czenia. M a tka  m o ja  —  bo ja 
n ie  m am  ojca —  bała się w stą ­
pić do spó łdz ie ln i i  m ów iła : 
N ie  zapiszę się do te j spó ł­
dz ie ln i p ro du kcy jne j B y ła  pod 
w p ływ e m  wroga, k tó ry  tak  
s iln ie  jakoś na n ią  dzia ła ł. 
W tedy pow iedzia łam : M atko, 
je że li n ie  zapiszesz się do spó ł­
dz ie ln i p ro du kcy jne j, odejdę 
od ciebie — odejdę na w ie k i i 
n ie  chcę znać ciebie. X m atka 
m oja  zapisała się do spó łdzie l­
n i. Ja też jestem  członkiem  
spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j i bę­
dę w  n ie j pracować.

Jednak tra fia ją  się jeszcze 
i wśród ZM P-owców koledzy, 
którzy nie rozumieją czym Jest 
spółdzielnia produkcyjna i w y­
stępują przeciwko niej.

Franciszka Kawka
Przew. koła w Sadlrre  

pow. Ząbkowice
Np. ko l. Puda, k tó re j ojciec 

jes t założycielem  spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j na teren ie P aw ­
łow ic, pow iedzia ła do niego:— 
ty  stary, jeże li zapiszesz się do 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j to so 
bie m aszeruj z domu, nie po­
trzebu jem y ciebie. A le  zdoła ł 
przekonać m atkę i córkę, za­
p isa li się do spó łdz ie ln i i  cała 
rodzina zgodnie żyje.

Jesteśmy dum n i i  szczęśliwi 
z naszych osiągnięć, ale n ie  
poprzesta jem y na n ich, nie u- 
staniemy w  pracy i będziemy 
walczyć dotąd, dopóki nie zre­
alizujemy Planu 6-letniego. 
Wrogowie nasi —  kułacy —  
odgrażają się, że ja k  głośno 
będziem y krzyczeć, to nam  
gardła pozatykają. Koledzy, 
w iem y co to  znaczy, ale my się 
nie boimy, my gotowi jesteś­
my życie poświęcić dla sprawy 
socjalizmu. Jesteśmy prawdzi­

w y m i ZM P -ow cam i, m y je ­
steśmy go tow i oddać życie tak, 
ja k  odda li Janek K ra s ic k i i 
H anka Sawicka.

K o ledzy przebaczcie m i, że 
n ie  um iem  się ta k  w yp ow ie ­
dzieć. Jesteśmy ze wsi. po raz 
p ierw szy zna jd u ję  się na ta k ie j 
Naradzie, wybaczcie, że n ie  u - 
m iem  jaśn ie j powiedzieć tego 
wszystkiego, ale m ów ię z u - 
czuciem, bo kocham  m łodzież 
na ca łym  święcie, bo dużo 
przeszłam, bo ojca nie mam, 
bo pracow ałam  u ku łaka , k tó ­
ry nas w yzysk iw a ł. B yw a ło  
tak, że ku ła k  do nas przy jedzie  
i pomaga nam  n ib y  i  uważa 
że nam  łaskę rob i, a potem 
trzeba k ilk a  dn i ciężko to od­
rab iać. Ja znam pracę. Wiem  
jak  nas wyzyskiwał kułak i 
czuję do niego w ielką niena­
wiść. Będę naszą m łodzież 
przekonyw ać tak , ja k  sama 
jestem  przekonana, bo n ik t  
m nie  n ie  przekonał ty lk o  serce 
m oje  w łasne i  doświadczenie 
m oje  m n ie  przekonało w ięc 
będę walczyła z ku łak ie m  na 
każdym kroku.

Dzięki świetlicy i urozmaiconej pracy
ruszyliśmy pracę koła

K oło nasze, ja k  i  inne 
ko ła  w  teren ie, p ra ­
cowało bardzo sła­
bo. Postanow iłem  
raz, że zrob im y ze­
b ran ie  i  poszedłem 

w raz z in nym i-ko le gam i po w io 
sce, aby m łodzież ściągnąć na 
zebranie. Dużo m łodzieży w  na 
szej w s i n ie  należało jeszcze 
do ZM P. G dy ich  pyta łem : 
dlaczego n ie  w stępujec ie  do 
organ izacji?  odpow iada li m i w  
ten sposób: „ A  po cóż ja  będę 
wstępować do ZM P, k ie d y  w i­
dzę, że zetempowcy też n ic 
n ie  rob ią  i  chodzą z kąta w  
kąt, po co ja  m am  wstępować 
żeby też łazić po wsi z ką ta  w  
ką t? “

Jako punkt wyjściowy w  
pracy w  naszym kole zetem- 
powsklm wziąłem pracę świe­
tlicową. W  naszej w s i n ie  ma 
św ie tlicy , w ięc po porozum ie­
n iu  się z k ie row n iczką  szkoły 
postanow iliśm y zajęcia św ie­
tlico w e  prow adzić w  szkole. 
Przez dwa dn i w  tygo dn iu  
m am y zebrania św ietlicow e, a 
w  niedzie lę zebrania organiza­
cy jne  zetem powskie i  szkole­
nie. Postanowiliśmy jak n a j­
więcej czasu poświęcić na szko 
lenie, na samokształcenie. 
Z organ izow a liśm y ta k ie  ze­
społy ja k  kółko m arks is tow ­
sko - len inow sk ie  i kolo mło­
dych miczurinowców. W p ro ­
w a dz iliśm y rów nież zajęcia 
lżejsze i  zabawy. A le  aby i  tu  
na próżno n ie  trac ić  czasu, aby 
i  przy zabawach czegoś się u- 
czyć zorgan izow aliśm y taką

Feliks Baran
przew. koła ZMP w Ochorzy 

pow. Chełm Lubelski

zabawę z książką, k tó ra  po le­
gała na tym , że jeden kolega 
lu b  koleżanka w ym ien ia ła  na­
zw isko autora —  pisarza lub  
poety i  zapytany kolega m u­
s ia ł w ym ien ić  ja k ie  iz ie ło  na­
p isa ł ten autor, pisarz czy po­
eta.

Okazało się, że ta zabawa 
dużo daje. N ie  chcąc dać się 
zaw stydzić każdy stara się te ­
raz czytać w  dom u ks iążk i i 
gazety, aby móc odpowiedzieć 
przy  te j zabawie.

Koło nasze ma jednak nadal 
duże niedociągnięcia. N ie po­
trafiło  ono jeszcze dostatecznie 
włączyć się do w alki z ku ła­
kami o planowy skup zboża. 
Organizacja nasza nie potrafi­
ła również wciągnąć wszyst­
kiej dobrej młodzieży do or­
ganizacji.

Z prasy:

Pom iędzy u łaskaw ionym i 
przez W ysokiego K om isarza a- 
m erykańskiego w  T r iz o n ii — 
M ac C loy ‘a zbrodn iarzam i w o ­
je n n ym i zna jdu ją  się rów nież 
lekarze h itle row scy, k tó rzy  
przeprow adza li na w ie lk ą  ska­
lę  doświadczenia „na uko w e“  na 
w ięźniach obozów koncen tra ­
cy jnych  i odpow iedzia ln i są za 
m ęczarnie i śm ierć lu b  ka lec­
tw o  w ie lu  tysięcy ludzi.

M. in. u łaskaw iony został 
szef w yd z ia łu  sanitarnego lo t­
n ic tw a  h itle row sk iego  —  Sieg- 
fr ie d  Handlose, k tó ry  w  obo­
zie Sachsenhausen to rtu ro w a ł 
w ięźn iów  po lsk ich badając ich 
odporność na wodę m orską, 
zim no i  rozrzedzone powietrze. 
W yprób ow yw a ł on na w ięź­
niach gazy tru ją ce  i b ra ł czyn­
ny  udz ia ł w  przygotow aniach 
do w o jn y  bakterio log iczne j.

„ Ratujcie Europą przed zagładą..."

P E W N E G O
P R Z Y S Ł O W IA

Vti marginesie apelu uczennic Państwowej Szkoły 
Ogólnokształcącej w I6;ui/.inin

Rozszerzyć ruch oszczędzania
u j  szkołach

Przed k ilk o m a  dn iam i zam ieściliśm y apel uczennic Szkoły Ogólnokształcącej w  Będzinie —  
apel, k tó ry  zapoczątkował akc ję  oszczędzania podręczników  w  szkołach.

Pierwsze odpow iedzi i  rezo luc je  ze szkół różnych typó w  nap ływ ające do nas wykazują, że 
m łodzież szkoina, z zapałem, żyw o  podchw yciła  słuszną, tw órcz ą in ic ja tyw ę , że w  ten sposób 
z rob iliśm y  p ierw szy k ro k  w  k ie ru n k u  zapoczątkowania szerokie j, systematycznej, planowej a k ­
c ji oszczędzania w  szkole.
Znaczenie tego apelu —  po­

lega na tym , że dz ięk i n iem u 
m am y możność przekazania 
Państw u w ie lu  m ilio n ó w  zao­
szczędzonych podręczników, 
k tó rych  w ydan ie  w  przyszłym  
roku , pochłonęłoby o lb rzym ie  
sum y. Te same teraz będzie 
można przeznaczyć na p ro d u k ­
cję w ie lu  nowych, potrzebnych 
nam jeszcze książek, m a te ria ­
łó w  pomocniczych, podręcz­
n ikó w  i  sk ryp tów  un iw e rsy ­
teckich.

Po to  jednak  byśm y m og li 
ju ż  w  końcu tego roku  szkol­
nego zaoszczędzić i  p rzygoto­
wać do dalszego użytkow an ia  
większość podręczników  uży­
wanych w  te j c h w ili w  szko­
łach trzeba, aby ze stad ium

Państwoioy Ośrodek M aszynow y, N ow y Staw, w o j. gdańskie, 
dzieckie „K iro w ie c “ . Na zd jęc iu : trak to rzyśc i z zainteresowanie

o trzym a ł nowe tra k to ry  ra -
m oglądają tra k to ry .

F o t  J. Smogorzewski

pode jm ow ania rezo lu c ji i  zo­
bow iązań —  organizacje ze­
tem pow skie w  szkołach i d ru ­
żyny harcersk ie  p rzys tąp iły  
do system atycznej p racy nad 
wprow adzeniem  w  życie tych 
zobowiązań, u s ta liły  fo rm y  
op iek i nad podręcznik iem , za­
s tan ow iły  się nad kon tro lą  ich 
w ykonania .

Do p lanów  p racy Zarządów 
Szkolnych Z M P  m usi przybyć 
s ta ły  p u n k t: „oszczędzanie w  
naszej szkole“ , a do naszych 
sprawozdań pu nk t: w yko na ­
nie  pod ję tych  zobowiązań w  
oszczędzaniu podręczników.

W  związku z tym nowym,
rozw ija ją cym  się ruchem o- 
szczędzania w  szkołach nasz 
a k ty w  powinien mieć w  tej 
c h w ili przed oczyma trzy za­
sadnicze punkty tego zagad­
nienia.

P ie rw śzy p u n k t —  to  ko­
nieczność ro z w ija n ia  apelu, do 
ta rc ia  z n im  do całej młodzie­
ży w  szkole i  podjęcie k o n k re t­
nego, opartego na cy frach  i  
procentach —  zobowiązania.

T ak ie  w łaśnie konkre tne  zo­
bow iązanie pod ję ła  k lasa I I  
el. w  P aństw ow ym  Liceum  
E le k tryczn ym  i  M echan icznym  
w  Poznaniu. Zaoszczędzimy 
ty le  podręczn ików  lite ra tu ry , 
ty le  z języka  polskiego, ty le  z 
języka  rosyjskiego, stanow i to 
ty le  procent podręczn ików  uży 
w anych w  naszej k lasie  itd .

N ie  gołosłowne, d e k la ra ty w ­
ne —  ale w łaśn ie  ta k ie  kon ­
k re tne  zobow iązania oparte na 
cy frach  po w in ny  podejm ować 
ko ła  Z M P  w  szkołach.

Jednak podjęcie zobowiązań 
to p ie rw szy k ro k . D ru g i —  
znacznie trudn ie jszy , to  kon ­
tro la  w ykonan ia  zobowiązań.

Trzeba pam iętać, że bez 
k o n tro li w ykonan ia  n ie  można 
spraw n ie i  w y d a jn ie  przepro­
w adzić do końca żadnej akc ji.

W yda je  się słusznym , że Za­
rządy Z M P  ju ż  w  p ierw szych 
dn iach po p rzystąp ien iu  do o- 
szczędzania podręczników  po­
w in n y  u tw o rzyć  Szkolne K o ­
m is je  Oszczędzania, w  skład 
k tó ry c h  w in n i w e jść na jleps i 
zetempowcy -  ak tyw iśc i i  m ło ­
dzież niezorganizowana, sk ie ­
row ana tam  przez Samorząd 
U czn iow ski. Taicie kom is je  —  
pow in ny  powstać w  każdej k ia  
sie, a pracą ich  pow inna k ie ­
row ać Szkolna K om is ja  O - 
szczędności. K om is je  od razu 
usta lą ile  podręczn ików  i  ja ­
kiego p rzedm io tu  zaoszczędzi 
każda klasa, a Szkolna K o m i­
sja us ta li liczbę podręczników , 
k tó re  zaoszczędzi i  p rzygo tu je  
do u ży tk u  w  p rzyszłym  ro ku  
cała m łodzież w  szkole.

W yobraźm y sobie, że w  
ja k ie jś  K oz ie j czy M a łe j 
Wólce m ieszka obyw ate l, 
k tó ry  w ydelegowany został 
na — pow iedzm y  — Pow ia  
tow y  Z jazd Z w ią zku  hodow  
ców byd ła  rogatego i n iaro  
gatego P rzygo tow a ł sobie 
przem ówienie, w n iosk i i 
cieszył się bardzo, że udzia  
Jem swoim  iv zjeździe p rz y ­
czyni się do ulepszeń na 
n iw ie  ho do w li bydła. Za­
w iadom ien ie  o te rm in ie  
zjazdu, k tó ry  —  przypuść­
m y  —  w  os ta tn ie j c h w ili 
u leg ł przesunięciu, m ia ło  
ukazać się w  prasie.

No cóż, prasa  — ja k  w ie  
rz y ł w  to n iezachw ianie  
nasz hodowca — dociera  
wszędzie. Ale... czasem do 
ciera z opóźnieniem. Na 
p rzyk ład  trzydn io ioym .
■ W yobraźm y sobie da le j,, 

że obyv:ate l z K oz ie j czy 
M a łe j W ó lk i o trzym a ł ga­
zetę z zaw iadom ieniem  o 
te rm in ie  zjazdu w łaśnie  
trz y  dn i za późno. Z jazd od 
b y ł się poprzedniego dnia. 
Na n ic  przygotow ane prze 
m ów ienie, w n iosk i, na n ic  
in ic ja ty w a  i  zapał delegata. 
K toś zapom niał, że ty lk o  
aktua lne  w iadom ości m ają  
umrtość, inaczej bow iem  
sta ją  się p rzys łow iow ą  m u  
sztardą po óbiedzie.

P rzyk ład  z delegatem z 
K oz ie j W ó lk i nie jest p ra w ­
dz iw y. A le  praw dziw e są 
inne fa k ty , m n ie j może ja ­
skrawe, choć rów n ie  sm ut­
ne i  oburzające. ,

Na p rzyk ła d  w  ta k ich  K o  
zienicach. K ie ro w n ik  roz­
d z ie ln i P P K  „R u ch “  ja k  
zam knął „ in te re s “  w  przed 
świąteczną sobotę, to go u -  
ru ch o m ił dopiero w  czw ar­
tek  28 grudn ia . W  zw iązku  
z ty m  m ieszkańcy K oz ie ­
n ic  pozbaw ieni b y li przez 
te w szystkie  dn i gazet. D o­
s ta li je  w p raw dzie  hu rtem  
po powrocie k ie ro w n ika  z 
fe r ii,  ale z ta k ie j p rasy n ik t  
ju ż  nie m ia ł pociechy.

W  in n y  trochę sposób, 
ale rów n ie  lekceważąco do 
potrzeb czy te ln ikó w  pod­
chodzi listonosz, ob. F ra n ­
ciszek Sleziona. Oto w y ją ­
tek  z lis tu  naszego kores­
pondenta:

„Junacy  H u fca  P. O. 
„S P “  w  Pożnowie, pow. 
Strzelce Op., zaprenum ero­
w a li „S ztandar M łodych “  
na poczcie w  K am ien iu  Slą

skim . K o l. H ildega rda  K a ­
m ińska, w p łaca jąc p ien ią  - 
dze u listonosza, dała w y ­
kaz p renum era to rów . N ie ­
stety, listonosz odm ów ił do 
ręczania „S ztandaru  M ło ­
dych“  poszczególnym abo -  
nentom  i  uporczyw ie  p rz y ­
w ozi gazety do kol. K am iń  
sk ie j, żeby je  sama rozp ro - 
tt'ndza*a. Podobny w ypadek  
zdarzy ł się w  grom adzie  
K rępna, pow. Zdzieszow i­
ce“ .

Ze strachem  myślę, co by  
się stało, gdyby nasz lis to ­
nosz m ia ł podobne pode j­
ście do swych obow iązków  
i  gdyby na p rzyk ład  m nie  
obra ł sobie za ofiarę. W 
dzie ln icy, k tó rą  zam ieszku­
je. są tak ie  dom ki po p ię ­
ciuset, , sześciuset lokatoróu: 
i  na pewno większość tych  
lo ka to rów  prenum eru je  p i­
sma...

Niepocieszające w iadom o­
ści dochodzą nas także z 
Przeuszyna, pow. Opatów. 
M ieszkańcy czekali tam  d łu  
go na uruchom ien ie  agencji 
pocztowej. C hc ie li w idocz­
nie  m ieć u ła tw io n y  kon ta k t 
ze św iatem , o trzym yw ać  
świeżą prasę... Tymczasem  
personel agencji stanął w y ­
raźn ie na in n ym  s tan ow i­
sku. N ic  w ięc dziwnego, że 
reg u la rny  ko lpo rtaż  prasy  
uważa za zbędny. Na p rz y ­
k ła d : „T ry b u n a  L u du “  do- f  
chodzi w  ilośc i 2, 3 num e- $ 
ró w  tygodniow o. „S łow o  a 
L udu“  nie dociera w  ogóle, i  
„S ztandaru  M ło dych “ , op la  A 
conego jeszcze w  lis topadzie f  
ub. r., dostarczono do tych - A 
czas 2 num ery. W  sumie i  
prasa dochodzi do Przeuszy f  
na  co dw a tygodnie, raz  na f  
miesiąc... a

W idocznie k ie ro w n ik  a-  f 
genc ji pocztow ej w  P rze- f  
uszynie jes t zw o len n i- f  
k iem  słusznej skąd inąd za- 7 
sady w yrażone j w  znanym  <) 
p rzys łow iu  „ le p ie j późno n iż  t  
n ig d y “ . S łusznej — ale n ie  t  
w  odniesieniu do te rm in o - t  
wego dostarczania prasy. W  # 
ty m  w yp ad ku  przys łow ie  t  
jes t szkodliwe. f

J. H A N IN  |

(Na podstaw ie korespon- £ 
de nc ji kol. kol. A . B a ra - a
nowskiego i  Z. N ow akow - łj 
skiego  ,—  Kozienice, W łady a 
sława Goliszewskiego  —  a 
Szym iszów, S tefana R o tro - a 
wieża  —  Przeuszyn). a

J a k  m is trz o w ie  s za n ta żu

Walka ZMP
o realizm socjalistyczny 

na Akademii Szlak Plastycznych w Krakowie

Historię naszej Aka­
demii wyznaczają 
dwa fakty: Festi­
w al Wyższych 
Szkół Artystycz - 
nych w  Poznaniu 

(październik 1949) i -wystawa 
„Młodzież w  walce o pokój" 
w  styczniu bieżącego roku.

Na Festiwalu w  Poznaniu 
dziesięcioosobowy zespół sa -  
mokształceniowy ZAIvIP wystą 
pił z własnymi obrazami, któ­
re w  przeciwieństwie do w y­
stawy prac szkolnych zawic -

Pom im o niepowodzeń w  te j 
a k c ji zakończyła się ona zw y­
cięstwem. Po stron ie  niepo - 
wodzeń by ło  to, że większość 
zespołów rozlecia ła  się, a te, 
k tó re  b y ły , n ie  zrea lizow a ły 
do końca zasady p racy  zespo - 
łow e j. T ak samo połowa ko le ­
gów ob ję tych  p rzygotow ania  -  
m i zaw iodła, n ie  da jąc osta -  
tecznie żadnej p racy (obrazu, 
rzeźby itp.). Zwycięstwem jed 
nak było to, że na trzech ze­
braniach ogólnouczelnianych 
została postawiona i zwycię­

wę i nagradzającej je —  
ZM P-ow cy i  ogól studentów  
naszej uczelni szybko idą 
naprzód w  wyrabianiu so - 
bie postawy postępowego, ludo 
wego plastyka. Dlatego nie 
by ło  przypadkiem , że w śród 
m ocnie jszych głosów w  dysku­
s ji na Z jeździe, zo rgan izow a­
nym  dla podsum owania osiąg 
nięć w ys taw y „M łodz ież w  
walce o p o k ó j“ , by ła  w yp o­
w iedź ko l. Kruczka, domaga­
jąca się głębszego przeżywa­
n ia  i ukazyw an ia  k o n f lik tu

u śm ierzy li „bunt lokajów *6
Istn ie je  w ie le  sposo­

bów  na to by  zostać 
p o lity k ie m  w ' S ta­
nach Zjednoczonych,. 
N a jła tw ie j je s t o- 
czyw iście m ieć do 

stateczną ilość pieniędzy. M i­
lione ra  n ik t  n ie  py ta  o inne 
k w a lif ik a c je . A le  można też 
inaczej —  U SA, pam ię ta jm y, 
są „de m okra c ją “ , wszyscy m o­
gą zrob ić  karie rę .

M ożna zyskać powodzenie 
w  p o lityce  będąc oszustem i  
złodzie jem , ja k  np. kongres- 
m an Thomas. Dobrze jes t być 
ła p o w n ik ie m  i  de fraudantem  
ja k  np. kongresm an M ay. N ie ­
ocenioną pomocą dla  p o lity k a  
je s t poparcie  bandy gangste­
rów , ja k  np. bandy Penderga- 
sta d la  T rum ana. Ogrom ne też 
je s t po le d la  popisu szanta­
żysty, szczególnie w  dziedzi­
n ie  p o lity k i zagranicznej.

Ostatni tydzień pozwolił 
politykom amerykańskim na 
rozwinięcie w  pełni swoich 
zdolności w * tym  kierunku. 
Jak zdemaskowany magik 
cyrkowy, rząd USA odrzucił 
wszelkie pozory liczenia się z 
opinią publiczną. Jak prze­
stępca, pewny swej bezkarno­
ści, posługuje się on bezczel­
nym  szantażem —  ulubioną 
metodą imperialistycznej dy­
plomacji.

Chodzi o to, że wasale do­
la ra  w  pewnej c h w ili zawa­
h a li się i  o d m ów ili poparcia  
d la  agresyw nej p o lity k i ame­
ry k a ń s k ie j. S ta ło się to, k ie ­
dy  delegat am erykańsk i w  
O NZ zażądał na tychm iasto ­
wego odrzucenia ch ińsk ich  
p ro po zyc ji poko jow ych . Pod 
naciskiem opinii publicznej w  
swoich krajach większość de­
legacji zależnych od Sta­
nów Zjednoczonych glosowa­
ła przeciwko bezczelnym żą- 
danioir amerykańskim.

Ten „bunt lokajów“ wywo­
ła ł gwałtowną reakcję ze stro­
ny rządu amerykańskiego.

U żyto wszelkich form  naci­
sku, presji i szantażu, aby 
zmusić większość w  O NZ do 
wypełnienia rozkazów A m ery­
ki, odrzucenia chińskich pro­
pozycji pokojowych i przyję­
cia rezolucji, uznającej Chiń­
ską Republikę Ludową za 
agresora.

Sposobów n ie  b ra k ło . W . 
B ry ta n ii zagrożono w strzym a­
n iem  dostaw surow ców  dla 
przem ysłu. F ranc ję  ostrzeżo­
no, że skończy się pomoc dla  
w o jsk  walczących p rzeciw ko 
na rodow i y ie tnam skiem u. H o­
lend rom  pow iedziano to  samo 
w  odniesieniu do Indonez ji. 
Inn e  k ra je  szantażowano od­
m ów ien iem  k re d y tó w  lu b  
zam knięciem  am erykańskich  
g ra n ic  celnych dla  ich  tow a­
rów .

Szczególnie wiele presji w y ­
w arły Stany Zjednoczone na 
kraje azjatyckie. Do K a iru  na 
kon fe renc ję  L ig i A ra b sk ie j 
p rz y b y ł asystent sekretarza 
stanu M ac Ghee i ad m ira ł 
Carney. M ac Ghee, m ilio n e r 
n a fto w y  z Texasu, reprezento­
w a ł „a rg um e n t“  do lara. C ar­
ney „a rg um e n t“  arm at. O by­
dw a j jednak  m ie li do pow ie ­
dzenia to samo: „J a k  A m e ry ­
ka każe —  sługa m usi. K ie d y  
A u s tin  w  O NZ da je znak, m u­
sicie głosować ta k  ja k  on“ .

N a jb ru ta ln ie j w ys tą p iły  S ta­
ny  Zjednoczone p rzeciw ko 
Ind iom , k tó re  „o ś m ie liły  się“  
pośredniczyć w  przekazaniu 
ch ińsk ich  p ro po zyc ji poko jo ­
wych.

Jak  w iadom o, w ie le  p ro ­
w in c ji In d ii ogarnęła klęska 
głodu. W  B engalu i B iharze 
biedacy żyw ią  się traw ą , k o ­
rzen iam i i ko rą  drzew. Śm ierć 
zbiera o b fite  żn iw o w śród w y ­
nędzn ia łe j i  schorowanej lu d ­
ności. W  te j sy tua c ji rząd 
N ehru  zw ró c ił się do Stanów  
Z jednoczonych i  A u s tra lii,  
k ra jó w  posiadających nad­
w y ż k i zbożowe, o pomoc.

O k ru tn i lichwiarze am ery­
kańscy w id z ie li w  ty m  u p ra ­
gnioną okazję. Z w yrafinow a­
ną podłością Departament 
Stanu, który jeszcze niedawno 
wysłał żywność dla arm ii t i -  
towskiej bez upoważnienia 
Kongresu, oświadczył teraz, 
że nie może nic uczynić bez 
decyzji tego „dostojnego cia­
ła“. A  kongresm an M organ w  
im ie n iu  k o m is ji sp raw  zagra­
n icznych zapow iedzia ł, że 
„Kongres rozpa trzy  to  zagad­
n ien ie  w  św ie tle  uchw a ły, 
k tó ra  wezwała O NZ do na­
p ię tnow an ia  C h ińsk ie j Repu­
b l ik i  Ludo w e j ja ko  agresora“ .

Szantaż b y ł ta k  bezwstyd­
ny, iż  naw e t rea kcy jn a  prasa 
am erykańska m usia ła  za to 
zganić rząd. „Przekonanie, że 
Stany Zjednoczone używają  
głodu jako oręża, aby zmusić 
Ind ie do nległości, wywrze 
bardzo niepożądany w pływ  na 
opinię świata“ —  pisze dzien­
n ik  „C h ris tia n  Science M o n i­
to r “ . „T o  ja w n y  szantaż“  — 
m ó w i o tw a rc ie  no w o jo rsk i 
„T im es“ .

Co w ięcej, S tany Z jedno­
czone w p ły n ę ły  na swojego 
zausznika •— A us tra lię , aby 
rów n ież n ie  okazała żadnej p o  
m ocy Ind iom . Na k o n fe re n c ji 
ro ln icze j w  L ip th g o w  dele­
gat am erykańsk i da ł n ied w u­
znacznie do zrozum ienia, że 
wszelka pomoc d la  In d ii w  
obecnej c h w ili będzie przez 
S tany Zjednoczone uważana 
za a k t w rog i.

Indie nie ugięły się pod 
presją. A le  większość k ra jó w  
poddała się nac iskow i USA. 
„Bunt lokajów“ zakończył się 
upadkiem do nóg am erykań­
skiego pana i lizaniem jego 
butów.

Tydzień tem u delegat an­
g ie lsk i w  ONZ, Jebb, tw ie r ­
dził, że chińskie propozycje  
pokojowe „otwierają drzw i 
do rozmów“. Obecnie Jebb 
drzw i zatrzasnął, głosując za

rezo luc ją  am erykańską. G o r li­
w y  lo k a j posunął swą służa l­
czość ta k  daleko, że zażądał 
zdjęcia spraw y w o jn y  w  K o ­
re i z porządku obrad w  
Radzie Bezpieczeństwa, aby 
ty m  sam ym  otw orzyć d ro ­
gę dla  uchw a len ia  bezpraw ­
nych „s a n k c ji“  p rzec iw ko  C h i­
nom  przez am erykańską w ię - 

.kszość w  G enera lnym  Zgro­
m adzeniu ONZ.

Delegat F ra n c ji, Chauvel 
dowodził, że Chińśka Repu­
b lik a  Ludow a przedstaw iła  
„ba rdzo  pojednawcze w a ru n ­
k i i  g łup io  by łoby  je  od rzu­
cić“ . A le  m im o to, na rozkaz 
W aszyngtonu, Chauyel tak  
w łaśnie „g łu p io “  postąpił.

„R ezolucja  U S A  w  je j 
obecnej fo rm ie  i  w  obecnym  
momencie, gdy is tn ie ją  m o ż li­
wości rokow ań z Pekinem , 
jest przedwczesną i  n iem ądrą “  
—  g łos ił jednćgo dn ia  m in i­
ster kan a d y jsk i Pearsons. A  
następnego dn ia posłusznie, 
ja k  baranek, g łosował za „n ie ­
m ądrą i przedwczesną“  rezo­
luc ją .

N igdy  ta k  w yraźn ie  i  ja ­
skraw o nie  u ja w n iła  się zależ­
ność tych  fo rm a ln ie  „ w ie l­
k ic h  i n ieza leżnych“  państw, 
ja k  w  czasie osta tn ich dn i. 
G roźbam i i  wym uszeniem  
S tany Zjednoczone przegłoso­
w a ły  rezo lucję  uznającą C h iny 
Ludow e za „agresora“  i  od­
rzucającą poko jow e p ropo­
zycje zakończenia w o jn y  w  
K o re i. W aląc batem  na lew o 
i na prawo, udało się im  raz 
jeszcze spędzić razem swoich 
sate litów , aby w spó lnym i si­
ła m i c iągnęły am erykańsk i 
wóz w o jny . A  czy na długo?

„25 czerwca A m eryka  po­
trzebow ała ty lk o  k ilk u  godzin, 
aby zmusić swoich w asa li do 
pochw alenia agresji w  K ore i. 
Obecnie potrzebow ała m iesią­
ca, aby doprowadzić do „ je d ­
ności w śród cz łonków  swego 
obozu“  —  pisa ła  ągzeta p a ry ­

ska „Ce S o ir“ . W  miarę jak  
rozwijać się będzie powszech­
ny ruch  obrońców pokoju, im  
bardziej wzrastać będzie opór 
narodów przeciwko zbrodni­
czej polityce imperialistów  
amerykańskich —  tym  silniej 
krępować będzie on swobodę 
ruchów rządów kapitalistycz-' 
nych, tym  siabszy i bardziej 
nietrw ały okaże się zbójecki 
sojusz oparty na dyktandzie 
USA.

Jakże charakterystyczne jest 
to, że p ra w ie  wszystkie pań­
stw a az ja tyck ie , m im o o lb rzy ­
m iego nacisku ze s trony  USA, 
n ie  odw aży ły  się jednak  gło­
sować w p ros t za rezo luc ją  
USA, lecz w s trzym a ły  się od 
głosu.

„S ta n y  Zjednoczone prowa­
dzą niebezpieczną g rę“  —  p i­
sze lo n d yń sk i dz ien n ik  „D a ily  
Te legraph“ . W  ty m  sam ym  
czasie, k ie d y  w  O NZ delegat 
U S A  p róbow a ł jeszcze osła­
n iać się tłum acząc, że uchw a­
len ie  rezo lu c ji am erykańsk ie j 
n ie  oznacza zerw an ia dalszych 
p rób  rokow ań, buńczuczny 
nam ies tn ik  ba nk ie rów  am ery­
kańsk ich  na D a lek im  Wscho­
dzie — gen. M ac A r th u r  za­
pow iedzia ł: „T eraz chodzi n ie  
ty lk o  o Koreę, ale o wolną 
A z ję “ .

Jednak narody A zji nie chcą 
być „wyzwolone“ przez Mac 
A rthura i jego umundurowa­
nych zbirów. Wiedzą one do­
brze, na przykładzie Korei, 
co takie „wyzwolenie“ ozna­
cza.

P rzeciw ko agresywnej, wo­
je nn e j rezolucji am erykań­
skie j g łosowały: Związek R a­
dziecki, Indie, kra je  demo­
krac ji ludowej i Burma. Ra­
zem z Chińską Republiką L u ­
dową stanowią one przeszło 
połowę ludności świata. Jest 
to silą, która skrępuje 1 obez­
w ładni oszalałych podżegaczy 
do wojny.

T O M A S Z A T K IN 8

ra ły  zdecydowany protest prze 
ciwko formalizmowi i beztema 
towości. Równocześnie rozpo -  
częto krytykę uczelni w  pra -  
sie, a na dyskusji festiwalowej 
została podana szczegółowa a- 
naliza tych cech struktury i 
programu Akademii, które 
głównie przyczyniły się do 
krzewienia nienaukowych, o- 
derwanych od życia, wrogich 
tendencji artystycznych.

Rok akademicki 1949/50 był 
rokiem przełomowym na na -  
szej uczelni. W  tym  roku M i­
nisterstwo K u ltury  i Sztuki i 
Partia dokonały w ie lk iej pra - 
cy —  ustalenia nowej struktu­
ry  i nowego programu wyższe 
go szkolnictwa artystycznego. 
Jednocześnie wzrosła opieka 
ideologiczna i materialna Rzą­
du. Uczelnia nasza brała u -  
dział w  kursie marksistow­
skiej nauki o sztuce (Jadwi- 
sin), ukazał się marksistów - 
ski „Przegląd Artystyczny“, 
wzrosła znacznie ilość stypen­
diów.

Z A M P  rozpoczął nowy etap 
pracy. W  oparciu o doświad­
czenia Festiwalu i ogólnopol­
ską dyskusję zaczęło się ma­
sowe przygotowanie do zapla­
nowanej wtedy wystawy pt. 
„Młodzież walczy o pokój". 
Przygotowania te ujęliśmy ja ­
ko podstawowy środek dla 
ideologicznego przeobrażenia 
uczelni. W  każdej pracowni' 
organizowane były zespoły 
twórcze. Dostarczano uczestni­
kom wystawy potrzebnych ma 
teriałów malarskich dzięki 
pomocy finansowej Zrzeszenia 

Studentów Polskich.

żyła teza o tematowej, poli -  
tycznej sztuce i że na czterech 
dyskusjach ogólnych na temat 
prac zostało na ich przykła - 
dzie zdemaskowane burżuazyj- 
ne i wrogie podłoże wszelkiego 
formalizmu.

O tw arc ie  w ys ta w y  „M łodzież 
w a lczy o po kó j“  zbiegło się z 
in n y m i don ios łym i zm ianam i 
na naszej uczelni. Na począt­
ku  ro ku  akad. 1950/51 — p ie rw  
szego ro k u  akad. w  Planie 
6 -le tn im  — zostało wprowa­
dzone w  życie rozporządzenie 
o dyscyplinie pracy na uczel­
ni, zostało dokonane połączę - 
nie Akademii z oddzieloną od 
niej przedtem  Wyższą Szkolą 
(specjalności tzw . użytkowe) 
przeprowadzono reformę struk 
tury uczeln i (oparcie je j na 
zasadzie systematycznego roz­
szerzania k w a lif ik a c ji u s tu ­
denta w  ciągu stud iów ). Wszedł 
w  życie nowy, na dotychczaso­
we stosunki — rewolucyjny 
program studiów. Nasza św ie­
żo pow sta ła  Podstawowa O r­
ganizacja P a rty jn a  przeszła ze 
stad ium  organ izow ania się do 
pe łnej dz ia ła lności na uczel­
n i. Dokonano likw idacji auto­
nomii ZA M P , przeniesiono 
główną pracę Z M P  na grupy. 
U tw orzono mocne organ izacy j­
n ie  uczeln iane Zrzeszenie S tu ­
dentów  Polskich.

D zięk i Bogatemu ju ż  dziś do 
ro b ko w i m arks izm u -  le n in iz - 
m u na odcinku sz tuk i (ostat­
n io  zastosowanie do zagadnień 
sz tuk i tez pracy tow . S talina 
o językoznaw stw ie), dz ięk i kon 
fe re n c ji o sztuce na W awelu 
(grudzień 1950), dzięki zdecy­
dowanej postawie Komisji 
przyjm ującej prace na wysta-

klasowego, tkw iącego w  podej 
m ow anym  tem acie obrazu. 
W praw dzie  ko l. K ruczek  po­
p e łn ił błąd, lekceważąc ro lę  
te o rii w  pog łęb ian iu  i  u ja w ­
n ia n iu  k o n f lik tu  klasowego 
(względnie k o n f lik tu  starego i 
nowego), ale jego głos dobrze 
cha rakte ryzu je  sposób, w  ja k i 
ogół uczestn ików  przeżył i 
ocenił wystawę.

Jest ona n ie w ą tp liw ie  d u ­
żym  osiągnięciem; czu jem y się 
z tego dum ni, jako że nasza 
uczeln ia da ła na w ystaw ę k i l ­
ka prac dobrych  i  bo jow ych. 
A le  jeże li chodzi o w y tk n ię  -  
cie sobie dalszych celów w  
pracy, jasne się staje, że 
musimy atakować nie tylko  
obciążenia formalistyczne, któ 
rych treściowym podkładem  
staje się często fałszywe ro - 
zumienie w alki klasy robotni - 
czej o socjalizm (obrazy ko l. 
Cw iertni i Sienickiego), ale 
należy atakować także tenden 
cje naturalistyczne, których 
treściowym podkładem jest 
właśnie deklaratywność, bez - 
duszność, temat ideologiczny 
nie przeżyty gięboko przez au 
tora.

T ak ja k  na obrazie ko l. 
Porzebowskiego (K raków , I  na 
groda) pt. „Ż o łn ie rze  radzieccy 
na kw a te rze“  każdy szczegół 
m ów i o bra te rsk im , radosnym  
zetkn ięciu  się czerw onoarm i -  
stów  z ludnością w yzw olone j 
w s i po lsk ie j, tak  samo każdy 
pode jm ow any tem at pow in ien  
być u ję ty  z całą praw dą i bo­
gactwem  życia, aby człow ieka 
pouczał, w ychow yw a ł w  kie  -  
ru n k u  socja lizm u i  in te rn a c jo ­
na lizm u, w  duchu um iłow an ia  
pokoju.

A  ’.»»R3EJ W R Ó B LEW SK I
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U niedotrzymanych obietnicach I sklepach, 
gdzie brak niezbędnych towarów

Bolączki Giżycka i Grodsiska
D w ie  bo lączki m a ją  koledzy z G iżycka. Prze­

wodniczący Zarządu Szkolnego ZM P  przy 
Szkole N r 1 kol. T A D E U S Z N IE D Z W IE C K I 
pisze o n iedo trzym yw an iu  dawanych szkole 
ob ie tn ic  przez W ydzia ł O św ia ty  M ie js k ie j Rady 
N arodow ej oraz o brakach w  zaopatrzeniu 
uspołecznionych placówek hand low ych.

„K lasa  nasza jest najstarsza w  szkole — p i­
sze kol. N iedźw iecki — i  z ławek, p rzy  k tó rych  
się uczymy, dawno ju ż  w yroś liśm y. Poza tym  
skrzyp ią  one n iem iłos iern ie , są poobłam yw ane, 
zniszczone. Na obiecane przez W ydz. O św ia ty  
M R N  s to lik i i  krzesła czekamy pó ł roku ".

A  oto druga bolączka: .
„W  g iżyckich  sklepach M H D , teksty lnych  

spółdzie ln iach S. Ch. i  spółdzielczych sklepach 
„Łuczanka" nie ma n igdy koszul ZM P -ow sk ich , 
an i czerwonych kraw a tów  O koszule pytam y  
w  sklepach już  od dawna..."

Redakcja w  im ien iu  uczniów szkoły N r l  
przypom ina W ydzia łow i O św ia ty o ob ie tn icy, 
sądząc, że w łaśnie M RN zależeć pow inno na 
dobrym , porządnym  wyposażeniu szkoły, będą­
ce j pod je j opieką. Zw racam y rów nież uwagę

M ie js k ie j Rady N arodow e j w  G iżycku na n ie ­
dociągnięcia w  zaopatrzeniu uspołecznionego 
hand lu. Czekamy na w y jaśn ien ie  obydw u p o ru ­
szonych przez naszego czy te ln ika  spraw.

O z łym  zaopatrzeniu Spó łdzie ln i Samopomo­
cy C h łopskie j w  G rodzisku, pow. Radomsk, sy­
gna lizu je  rów nież nasz korespondent A N T O N I 
C IA S T K O  z Częstochowy:

„Ludność G rodziska skarży się na częsty brak  
pro du k tó w  p ierw sze j potrzeby, ja k  cukru , na fty , 
czasem tłuszczów, a nawet papierosów i  zapa­
łek. W iem y przecież, że w  Polsce Ludow e j 
wszystkiego tego jest pod dostatk iem  i  w in  a 
spada tu  chyba na P ow ia tow y Zw iązek G m in ­
nych Spó łdz ie ln i „Samopomoc C hłopska" w  Ra­
dom sku".

K o l. C iastko i m ieszkańcy Grodziska tra fn ie  
k ie ru ją  swoje zażalenia. Niechże w ięc PZGS 
w Radomsku zajm ie się ja k  na jp rędze j n iedo­
ciągn ięciam i w  zaopa tryw aniu  Spó łdzie ln i 
w  G rodzisku i  o z likw id o w a n iu  ich zaw iadom i 
Redakcję.

Do końca br. szkolnego 
ZAOSZCZĘDZIMY 400 PODRĘCZNIKÓW
— pisze m łodzież Państw. L iceum  A dm in.-IIand loiuego tu W arszaiuie

Apel uczennic Państinoinego Liceum 
Ogólnokształcącego w Będzinie — podjęty 

Kto pójdzie in ich śladp?
Już następnego dn ia po ogłoszeniu apelu uczennic Państwowego Liceum  Ogólnokształcącego 

w  Będzinie  — wzywającego m ło  dzież uczącą się do oszczędzania podręczników  — tak, by 
w  przyszłym  roku  m og ły one służyć koleżankom  i  kolegom  z m łodszych klas — otrzym aliśm y  
pierwsze odpowiedzi.

Jako pierwsza podchw yciła  apel m łodzież Państwowego G im na z ju m  Mechanicznego i E lek­
trycznego w  Poznaniu

■ mo zemuPowsKioH kozach
Zetempowcy—pracownicy biurowi

NIE MOGĄ ODRYWAĆ SIĘ 
OD SPRAW PRODUKCYJNYCH

swego zakładu pracy
Sprawy, o k tó rych  piszą nasi korespondenci w  d rukow anych  poniżej lis tach o pracy k ó ł są 

typowe i  d ia  innych  organ izacjizctem pow skich. O dcinanie się się kó ł b iu ro w ych  od terenu, m a­
łe pow iązanie tego rodzaju kó ł z produkc ją , zam ieranie pracy o rgan izacy jne j z chw ilą , gdy 
„d o b ry “  przewodniczący odejdzie, a now y nje  p o tra fi sprostać swoim  zadaniom  —  to cha rak­
terystyczne trudności, b łędy i  bo lączki w ie lu  naszych zetem pow skich organ izacji. Te bolączki, 
n iedociągnięcia i  osiągnięcia naszych k ó ł om awiać będziemy stale w  ko le jnych  num erach 
„S ztandaru  M ło dych “ .

Naszych korespondentów i czy te ln ików  prosim y, aby w  sw oich lis tach do red akc ji d z ie lili się 
doświadczeniam i, ja k  tak ie  i  podobne niedociągnięcia, bo lączki i  b łędy w  pracy ko la  zetempow- 
skiego zwalcza i  usuwa ich organizacja.

Dyskusja o »«Załodze*6

Henryk Gawlik

To są poważne Wątły
W ramach dyskusji o scenariuszu filmowym 

„Załoga“ zamieszczamy dziś wypowiedź kol. Henryka 
Gawlika.

P

Oto treść otrzym anego przez
nas lis tu :

„M y , Z M P -ow cy — członko­
w ie  ko la  k lasy I I  E l. przy 
Państw. T echn ikum  i L iceum  
M echanicznym  i  E lektrycznym  
w Poznaniu — w odpowiedzi na 
apel uczennic szkoły ogólno­
kształcącej w Będzin ie zobo­
w iązu jem y się oszczędzać pod­
ręczn ik i i oddać je  w  stanie 
zdatnym  do użytku  następnej 
klasie.

Postanaw iam y zaoszczędzić 8 
podręczników  z lite ra tu ry  po l­
sk ie j, 9 podręczników  do na uk i 
języka rosyjskiego, 7 podręcz­
n ik ó w  do m atem a tyk i i 11 egz. 
m a te ria łów  pomocniczych do 
na uk i języka rosyjskiego.

Do podjęcia podobnych zobo­
w iązań wezw aliśm y całą m ło ­
dzież w naszej szkole.

Na ogólnoszkolnej masówce 
p rzy ję to  następującą rezolucję:

„M y , Z M P -ow cy i młodzież 
niezorganizowana, uczniow ie 
Państw. T echn ikum  i L iceum  
Mechanicznego i E lektrycznego 
I  stopnia w  Poznaniu, zdajemy 
sobie sprawę ze znaczenia ape­
lu  uczennic Państwowego L i­
ceum Ogólnokształcącego w 
Będzin ie — apelu, którego re ­
a lizac ja  może naszemu Lu do ­
wem u Państwu przynieść w ie ­
lom ilionow e  oszczędności.

D latego postanaw iam y p rzy­
stąpić do akc ji oszczędzania 
podręczników  i zobow iązujem y 
się oszczędzać książki, troszczyć 
się o nie, okładać, dbać o ich

czystość i  estetyczny wygląd. 
K o n tro lę  i  opiekę nad rea lizacją  
naszego zobow iązania pow ie rza­
m y naszym brygadom  „L e k ­
k ie j K a w a le r ii“ . Z zaoszczędzo­
nych książek będą ko rzys ta li 
nasi koledzy z m łodszych k las“

Jako druga z ko le i podchw y­
c iła  apel o oszczędzaniu pod­
ręczn ików  m łodzież Państw o­
wego Liceum  A d m in is tra cy jn o -  
Handlowego w  W arszawie przy  
ul. N ow ogrodzkie j 58.

O to treść nadesłanego nam  
lis tu :

„P rzeczyta liśm y w  „S ztanda­
rze M ło dych " apel uczennic 
Państw. L iceum  O gólnokszta ł­
cącego w  Będzin ie w zyw ający 
do oszczędzania podręczników. 
O dpow iadając na ten apei po­
stanaw iam y zaoszczędzić do 
końca bież. roku  szkolnego *00 
podręczników  szkolnych i prze­
kazać je  koleżankom  z klas 
m łodszych.

Jesteśmy przekonane, że z na­
szych drobnych oszczędności 
urosną w ie lk ie  sumy, k tó re  na­
sza w ładza ludow a przeznaczy 
na dalszą rozbudowę gospodar­
k i i  wzm ocnienie s iły  Ludow e­
go Państwa“ . '

*
Już te pierwsze dwa lis ty  —  

pierwsze odpow iedzi na zam ie­
szczony przez nas apel w  spra­
w ie oszczędzania podręczników  
wskazują, że na słuszną i  cenną 
in ic ja ty w ę  uczennic z L iceum  
Ogólnokształcącego w Będzinie

— żywo  i gorąco odpowiedziała  
młodzież.

Rezolucje, i  lis ty , k tó re  o trz y ­
m aliśm y, podkreśla ją , że oszczc 
dzanie podręczników, p rzed łu ­
żenie ich  „życ ia “  na rok  czy 
dwa lata, zaoszczędzenie w  ten 
sposób pieniędzy, k tóre corocz­
nie w  o lb rzym ich  ilościach prze­
znacza państwo  na produkcję  
nowych podręczników  — będzie 
wkładem  m łodzieży szkolne j w  
w ie lk i system oszczędzania, sto­
sowany w  naszej gospodarce 
narodowej, wkładem  w  w y k o ­
nanie Planu 6-letniego, w  bu ­
dow n ic tw o podstaw socjalizm u  
u: naszym kra ju .

RADZIECKIE
en/amt

W  D ĘBO W EJ GÓRZE, pow. 
S k ie rn iew ice  is tn ie ją  dwa koła 
ZM P. Do jednego ko ła  należą 
pracow nicy gm inn i i ZSCh. K o ­
lo „ in te lig e n ck ie “  zostało u tw o ­
rzone prźede w szystk im  po to, 
aby pokazać o ile  ta k ie  ko io  
może być „lepsze“ , bardzie j 
„w zo row e“  od w szystk ich  in ­
nych kó l ZM P.

Do drugiego ko ła  zetem pow- 
skiego w  Dębowej należy m ło ­
dzież pracująca na ro li. O bydwa 
ko ła  pracować m ia ły  zupełnie 
oddzielnie, p racow nicy um ysło ­
w i bowiem , n ie  chc ie li tw orzyć 
jednego ko ła  z m łodzieżą w ie j­
ską.

C iekawe więc, ja k  to  „w zo ro ­
we ko ło “  w yg ląda w  robocie. 
O kazuje sie, że wcale „n ie  w y ­
g ląda“ .

— „K o ło  nasze is tn ie je  ty lk o  
fo rm a ln ie “  —  opowiada sekre­
ta rz  ko ła  ko l. K ry s ty n a  T rau tud .
—  „Z ebrań  w  ogóle n ie  m am y“ .

B io rąc chyba p rzyk ład  z tego
„wzorowego ko ła “  ko ło  drug ie
— w ie jsk ie  też n ic  n ie  rob i. N ie 
organ izu je  zebrań, n ie  korzysta 
ze św ie tiicy , an i z ładne j 1800- 
tom ow ej b ib lio tek i. T a k i stan 
rzeczy n ie  pow in ien  da le j trw ać. 
ZP Z M P  w  S kie rn iew icach 
niech zw róci uwagę na ko ła  w  
Dębowej Górze!

JÓ ZEF K R Ó L IK O W S K I 
Godzianów

W N IO S E K
Już sama koncepcja założenia 

dwóch zetem powskich k ó l „ le p ­
szego“  i  „gorszego“  jes t głęboko 
niesłuszna. Niesłuszność tę w y ­
kazało samo życie. K o ledzy z 
ko la  w ie jskiego, og lądają się na 
ko ło  „w zo row e“ , to zaś, o d ry ­
w a jąc się coraz ba rdz ie j od 
swego terenu też n ie  w ykazu je  
żadnej in ic ja ty w y . Zachodzi tu 
obawa, że koledzy z Dębowej 
G óry, s tw arza jąc jakąś n iezro ­
zum ia łą  e litarność w  ko lach ze­
tem pow skich wypacza ją lin ię  
naszej o rgan izacji, że po prostu 
szkodzą je j.

A  przecież przed całą m ło ­
dzieżą w ie jską  sto ją  te same za­
dania. T ak  samo (i razem) ko le ­
dzy urzędn icy gm inn i i  Z w ią ­
zku Samopomocy Chłopskie j, 
ja k  i  koledzy p racu jący na ro li 
po w in n i wa lczyć o skup zboża, 
wa lczyć z ku łactw em , wa lczyć o 
wyższy poziom p ro d u kc ji ro łne j
—  o spółdzielczość produkcy jną . 
Zadania są te same i  droga do 
n ich  ta sama —  droga wspólne j 
p racy organ izacyjne j, w za jem ­
ne j pomocy i  w ym iany  do­
świadczeń m iędzy kolegam i z 
GRN, ZSCh i  ze wsi.

Knledzy oderwali się 
od spraw swego zakładu

K O P A L N IA  „C O N C O R D IA “ 
w yko na ła  swój roczny plan 15

listopada ub r,
W tym  w ie lk im  osiągnięciu du ­
ży udzia ł m ia ła  młodzież. W y ­
różn ić tu  można w ie lu  Z M P - 
owców tak ich  ja k  Jan M a r­
czak, Józef P iasecki, H e n ryk  
M ik łus , k tó rzy  zna li i rozum ie li 
obow iązki ZM P -ow ca w  p ro ­
d u kc ji. Z M P -ow cy z miesiąca 
na m iesiąc p rzekracza li swe zo­
bowiązania, n ie  opuszczali dn i 
roboczych, sw ym  postępowa­
niem  d a w a li p rzyk ła d  i  pocią­
ga li do w yd a jn e j p racy m ło ­
dzież niezorganizowaną. W śród 
kolegów, ńienależących do ZM P  
w yro ś li tacy przodownicy, ja k  
E w a ld  H irsz, Ryszard Gwóźdź, 
B ron is ła w  Kapacz, R u do lf Fica.

Jednak Z M P -ow cy pracujący 
na pow ie rzchn i —  w  b iurach 
kopa ln i, n ie  sto ją  na wysokości 
zadań nałożonych przez o rg a n i­
zację. K oledzy z b iu r  n ie  raczą 
przychodzić na zebrania zetem- 
powskie, często n ie  w yw ią zu ją  
się z pracy pow ierzonej przez 
organizację, tłum acząc się b ra ­
k iem  czasu. Czy on i n ie  wiedzą, 
że ta k im  postępowaniem  prze­
szkadzają nam  ty lk o  w  pracy, 
ham ują  robotę organizacyjną? 

W A L E N T Y  C Z A R N IK  
Kop. „C onco rd ia "

W N IO S E K
Koledzy, p racu jący pod zie­

m ią dobrze spe łn ia ją  swe zada­
nia. B itw a  o przedterm inow e 
w ykonan ie  p lanów  p ro d u k c y j­
nych, k ie row an ie  m łodzieżą n ie ­
zorganizowaną należą do p ie rw ­
szych obow iązków  ZM P-owca.

Zle, że obow iązków  swych nie 
w yp e łn ia ją  koledzy z b iu r  k o ­
pa ln i „C oncord ia ". Z lis tu  kol. 
Czarn ika w yn ika , że n ie  czują 
się on i zw iązani z produkcją , 
nie wiedzą, że swą w yd a jn ą  
pracą także p rzyczyn ia ją  się do 
w ykonan ia  planów, że pomaga­
ją  w  robocie sw ym  kolegom z 
p ro du kc ji. K o lo  b iu row e przy 
zakładzie pracy będzie praco­
w a ło  ty lk o  w tedy  dobrze, gdy 
zrozum ie swe m iejsce w  p ro ­
d u kc ji, gdy z tą  p ro du kc ją  bę­
dzie ściśle związane. W tedy 
wzrośnie świadomość ideolog icz­
na, zw iększy się aktywność.

Nie ma ludzi 
niezastąpieitych 
-  u m ie ję t n o ś ć  

organizm* aula 
polega na wciąganiu 

do pracy innych
Zorganizowane w  październ iku

1948 roku  ko ło  Z M P  w  R yczy­
wole pow. oborn ickiego praco­
w a ło  przez 
października

o godzinie 7.30. rząd ZM P, przy  pomocy tow . Ha 
ra ja  urządzi! skrom ną św ie tlicę  
w  k tó re j m łodzież spędzała wo! 
ne chw ile— przy  czytan iu  ks ią ­
żek, gazet, p rzy  grach, czy śpię- |  d przygotow ania nowych f i l -  
w.e. Czynna by ła  sekcja, sporto- t  N ie u i ega w ą tp liw ośc i
wa przy ko le  a szeregi o rgan .- :  . taka £orma k o n fro n towania 
zacji w zrasta ły .

rzeczytałem  w  „Sztan 
darze M łodych “  d y ­
skusyjną wypow iedź 
kolegi M. Kluźniaka  
na tem at scenariusza 
film ow ego pt. „Zało­
ga“, drukow anego w 
„T w órczości“ .

Bardzo dobrze, że „S ztan­
da r“  pod ją ł dyskusję nad tym  
scenariuszem. M yślę — i to na 
suwa m i się ja ko  pierwszy, 

J na jw ażnie jszy wniosek z roz- 
« poczynającej się dysku s ji— że 
I  konsu ltac ja  rea liza torów  f i l -  
{  mu, n ieznających dokładnie
• środow iska i zagadnień, k tó-
* rych f i lm  dotyczy, z ludźm i 
|  za interesowanym i w  tych spra

wach pow inna stać się zasa-

A  ja k  je s t dzisiaj?
—  Dorobek poprzedniego Za­

rządu K o ła  poszedł na marne.

;  p ro je k tu  dzieła sztuk i, słu 
|  szności jego m yś li po litycznej, 
} p raw dziw ości odtworzenia 
|  przezeń rzeczyw istości z samą

Obecny Zarząd Koła, podobnie \ rzeczywistością, z ludźm i k tó  
• rrf.___ , ^ ....___  _____ i ___ l  rzy  p raktyczn ie  ją  tw orzą —

cały ro k  —  t j.  do 
dostatecznie. Za-

Iza ilir la  trzeba
świetlicą

wreszcie dostrzec 
i ludzi

Dosyć często i  w  naszym p iś­
m ie i w  innych czyta się o 
tym , ja k  ZSCh zaniedbuje 
podległe sobie św ietlice . Czę­
sto w  korespondencjach tych 
pow tarza ją  się słowa — 

¿brak opału... b ra k  krzeseł i  ła w ek“ ... 
„chodzi przecież ty lk o  o jeden papie­
re k “ ... „ in te rw e n c je  n ie  odnoszą s ku t­
k u “  itd.

N a p ływ  tego w łaśnie rodzaju ko re ­
spondencji do naszej redakc ji zmusza 
do głębszego zastanow ienia się i rozw a­
żenia sprawy.

2 lutego 1950 r. weszła w  życie u- 
chw ała K om is ji G łów ne j do Spraw 
K u ltu ry , p rzy P rezyd ium  Rady M in is t­
rów  w  spraw ie u jednolicen ia św ie tlic  
Czytam y w  n ie j:

...Św ietlica grom adzka jest kierowana  
przez ZSCh przy współodpow iedzia lno­
ści ZM P  i dostępna dla wszystk ich o r­
ganizacji społecznych, dzia ła jących na 
terenie te j grom ady i  gromad sąsiedz­
kich...

...„Odpowiedzialność za działalność 
św ie tlicy  pod względem po litycznym , 
organ izacyjnym  i  gospodarczym ponosi 
ZSCh przy w spółudzia le i  w spółodpo­
w iedzia lności ZM P..."

T y le  m ów i in s trukc ja .
Oczywiście, rozum iem y dobrze je j 

treść i w iem y, że zachodzi często z ja ­
w isko  niew łaściwego po jm ow an ia  za­
gadnienia odpowiedzialności ze strony 
organ izacji ZM P -ow sk ich  na szczeblu 
G m in i Pow ia tów . O b jaw ia  się ono tym  
że z ły  stan św ie tlicy , w  szczególności 
je ś li chodzi o stronę ideowo -  w ycho­
wawczą, zwala się na ka rb  niedopatrzeń 
ze strony ZSCh, k tó ry  „przecież zupeł­
n ie  nie in teresu je się losem ś w ie tlic y “ 

Zarządy G m inne i Pow iatowe zapo­
m ina ją , że są z ram ienia organizacji 
w spółodpow iedzia lne za św ietlicę , za 
pracę w  nie j. za je j stan. 2e z ły  sto­
sunek ze strony ZSCh zobowiązuje 
Z M P  do tym  większego w y s iłk u  w  k ie ­
ru n k u  napraw ien ia  zła.

Równocześnie jednak jest rzeczą 
stiuierdzoną, sprawdzoną i zadokum en­
towaną, że ZSCh w in ie n  starać się o 
św ie tlicę  pod względem  m ateria lnym  
i  gospodarczym. ZSĆh pow in ien  zapew­

nić św ie tlic y  opał na zimę, konieczne 
sprzęty. Na to Zw iązek M łodzieży P o l­
sk ie j funduszów  nie posiada —  nie 
przydzie la  też na ten cel żadnych sub­
w enc ji swo im  kom órkom  terenow ym .

Dlatego ZSCh ponosi w inę  w  tych 
w szystkich w ypadkach, k ie dy  ko ło  ZM P 
lub Zarząd G m inn y  ZM P, zwraca się 
do jego in s ta nc ji w  spraw ie loka lu , 
opału czy sprzętu, a in te rw enc je  po­
m im o ponaw ian ia  ich, n ie  da ją  żadnych 
rezu lta tów . Dzie je się to, n iestety, ba r­
dzo często.

O spraw ie lo ka lu  na św ietlicę , pisze 
kol. K ie łbasa z O leśnicy (wo j. k ra k o w ­
skie).

...„Dom nadający się na św ietlicę  
znajduje się w. środku grom ady. Jest 
on zanieczyszczony, obszerny, k ry ty  da­

chówką, w ew ną trz  posiada ściany w y -  
tynkowane  i dobrą podłogę z desek, a 
co najważniejsze  — 'jest pusty i  nie w y ­
maga w ie lk iego rem ontu.

W łaścicielka mieszka we F ra n c ji i  nie 
m yśli wracać do Polski, a opiekun do­
mu nie jest p rzeciw ny p ro je k to w i prze­
m ienienia go na św ietlicę.

...Jednak w ładze pow ia tow e ZSCh w  
Dąbrow ie T a rnow sk ie j m im o, że z w ra ­
ca liśm y się do nich w  te j spraw ie k i l ­
kakro tn ie  ustn ie i  pisem nie dotąd nie 
da ły  żadnej odpowiedzi. Tymczasem zaś 
dom się niszczy"...

Sprawę św ia tła  i sprzętu w św ie tlicy  
poruszają korespondencje kol. kol. L e k ­
k ie j i  Górskiego.

Kol. A leksandra Lekka z Namysłowa 
pisze — ...Już k ilk a k ro tn ie  Kom . Pow 
PO „S P " w  Nam ysłow ie • zwracała się 
do Pow iatowego Z w iązku  Samopomocy 
C hłopskie j z prośbą o założenie św iatła  
w  św ie tlic y  w  grom adzie Izbica, gm  
Biestrzykow ice, ja k  do te j po ry  pozo­
stało to jednak bez echa. Nadm ieniam ,

że w  grom adzie te j jes t większość m ło ­
dzieży autochton icznej, na wychowanie  
k tó re j należałoby zw rócić specjalną  u- 
wagę."

A  ko l. G órsk i ze Spó łdz ie ln i P rod uk­
cy jne j w  Janiszewku?

„Z a ło ży liśm y  zespół dobrego czytania, 
k tó ry  u m o ż liw i ca łe j m łodzieży grom a­
dy zetkn ięc ia  się z c ie kaw ym i książka­
m i. Na szkoleniu Z M P -ow sk im , na za­
jęciach „S P " uczym y się śpiewać. N ie ­
dawno za łoży liśm y zespół a rtys tyczny  
do którego należy ju ż  15 kolegów.

Całą pracę prow adzim y w  św ie tlicy . 
A le  Zarząd P ow ia tow y ZSCh nie in te ­
resuje się w  ja k ic h  w a runkach  pracuje  
młodzież. Ś w ie tlica  nie jest opaląna. 
Wszyscy siedzim y w  płaszczach. A  sie­
dzieć to też w łaśc iw ie  n ie  bardzo 
jest na czym, bo w  św ie tlic y  jest 15 
krzeseł. C i k tó rzy  nie  siedzą na oknach  
muszą przez ca ły  w iczór stać. N ie ma 
szafk i na b ib lio tekę  —  ks iążk i leżą na 
oknach. Nie ma s to łu  na k tó ry m  moż­
na by rob ić  no ta tk i.

Ś w ia tło  op łacają ze sk ładkow ych p ie ­
niędzy sam i Z M P -ow cy, a Zarząd Po­
w ia tow y  wciąż obiecuje, że to  w szyst­
ko za ła tw i.

O sprawach podobnych, o sprzęcie, 
o św ietle, o funduszach n igdy  nie  w y ­
płacanych przez W ydz ia ły  K u ltu ra ln o - 
O św iatowe ZSCh pisze rów nież B ry ­
gada L e k k ie j K a w a le r ii p rzy  kole ZMP  
w Antom ow ie :

„...We w si A n to n ió w  is tn ie je  ś w ie t li­
ca Zw . Sam. C h łopskie j. Pod koniec ro ­
ku 1950 m iejscowem u ZM P  zabrakło  
funduszów na u trzym an ie  te j św ie tlicy  
Ś w ietlicę  tę ma u trzym yw ać Zw . Sam 
C hłopskie j, lecz nie w yw iązu je  się ze 
swoich obow iązków i św ie tlica  nie o- 
trzym u je  żadnych funduszów, ja k ie  są 
konieczne na zakup węgla, zapłacenie 
św ia tła , przeprowadzenia rem ontów  > 
zakup potrzebnego sprzętu św ietlicowe  
go. Ś w ie tlica  zna jdu je  się w  stanie ru 
iny, nie nadając się do prowadzenia v: 
n ie j ja k ie jk o lw ie k  pracy ku ltu ra lne .1 
Członkowie muszą przychodzić w  ciep 
łych ubran iach i  płaszczach, aby się nie 
przeziębić. O trzym a liśrrty  od Żarz. Po­
w iatowego ZSCh w  Będzinie obietnicę  
że dostaniem y potrzebne fundusze, n a ­
wet k ie r. ku ltu ra ln o  - ośw ia tow y ZSCh

w  Będzinie, ob. Kocyba, pow iedzia ł, że 
św ie tlica  nasza o trzym a na 1950 r. —  
50.000 zł. (w  s ta re j walucie), lecz m i­
nęło pó ł roku  i  pien iędzy nie m a".

Oto p rzyk ład y  bezduszności 1 b iu ro ­
k ra tyzm u w  za ła tw ia n iu  życiowych, 
ważnych zagadnień.

Podobnych, dostatecznie w ia rogod- 
nych w ypow iedz i zna leź libyśm y znaczr 
nie w ięcej. Dowodą one, że w  Z w iązku  
Samopomocy Chłopskie j, w  W ydzia łach 
K u ltu ra ln o  -  O św ia tow ych siedzą jesz­
cze ludz ie  —  nie rozum ie jący znacze­
nia swego odcinka pracy, n ie  rozum ie­
jący znaczenia św ie tlic y  1 je j  rozw oju  
w  życ iu  wsi.

ZSCh często nie ty lk o  nie udziela 
św ie tlicom  pomocy i  op iek i m ate ria lne j,

ja k  Zarząd G m inny  pogrążone 
w  le ta rgu , n ie  p rze ja w ia ją  żad­
nej działa lności. P rzewodniczą­
cy Zarządu ko l. S tachow iak w  
okresie od październ ika 1949 r. 
do c h w ili obecnej p rzeprow adził 
2 zebrania — w  tym  jedno spra­
wozdawczo wyborcze. A  człon­
kow ie  ko ła  n ie  w iedzą w  ogóle 
k to  jes t przewodniczącym . Po­
nieważ ko ło  n ie  p rze jaw ia  żad­
ne j dz ia ła lności św ie tlica  prze­
znaczona została na lo k a l 
m ieszkalny, a koledzy pozba­
w ie n i zosta li bazy k u ltu ra ln o  - 
roz ryw kow e j i  b ran ia  udz ia łu  w  
życ iu  organ izacji.

S T A N IS Ł A W  F E LD M A N  
Jedn. W ojsk. 2524 „ A "

W N IO S E K
O pracy O rgan izac ji zetem- 

pow sk ie j w  gm. R yczyw ół n a p i­
sał b y ły  przewodniczący ta m te j­
szego ko ła  ZM P, k tó ry  będąe 
obecnie w  w o jsku  m a rtw i się 
z łym  poziomem pracy organ iza­
c y jn e j w  sw o je j wiosce.

P rzyk ła d  o rgan izac ji zetem - 
pow skie j w  Ryczywole, p rzy ­
k ła d  zam ieran ia życia organiza­
cyjnego z c h w ilą  odejścia „d o ­
brego“  przewodniczącego nasu­
w a jeszcze jeden w niosek: Kot. 
Feldm an za m ało uczy ł swych 
kolegów  pracy w  O rgan izacji, 
za m ało daw a ł im  zadań do w y ­
konan ia i  niedostatecznie p rzy ­
zw ycza ja ł do samodzielności. Za 
dużo pewnie ro b ił sam i  —  nie 
w ychow a ł ak tyw u . D latego też 
z ch w łlą  gdy odszedł do wo jska, 
gdy jego m iejsce za ją ł kolega, 
k tó ry  n ie  dorósł jeszcze do ta ­
k ie j fu n k c ji, sta ła  się ka tastro fa :

Towarzysz K a lin in  
Kom som olców:

uczył

„...Są dwa sposoby k ie ro w n i­
c tw a czy też udz ia łu  w  o rgan i­
zacji, w  ag itac ji, w  propagan­
dzie.

Jeden sposób —  to  wszystko
rob ić samemu. B yw a ją  tacy kom  
somolcy, k tó rzy  rob ią  wszystko  
w łasnym i rękom a i  k ie ru je  czy­
te ln ią , i  o rgan izu je  zebrania, i  
m iewa w y  k łady, i  ag itu je  za 
przystąp ien iem  now ych człon­
ków do kołchozu, i  p rzy jm u je  
sk ła dk i członkowskie. Słowem, 
jeden człow iek  ro b i wszystko, 
za ję ty  jes t od rana do nocy, a 
in n i komsomolcy, k tó rzy  m iesz­
ka ją  w  sąsiedztw ie, nie są n i­
czym obciążeni. T ak  u nas b y ­
w a  i  spraw y n ib y  trochę, się po­
suwają, lecz sądzę towarzysze, 
M  s iła  organizatora pow inna po 
legać nie ty lk o  na tym , że ktoś 
sam pracuje, lecz, że sk łan ia  in ­
nych do pracy, pociąga ich za 
sobą."

» na jskutecznie j może w p łynąć 
t  na wartość wychowawczą 

sztuki, je j p r a w d z i w o ś ć  
w  ukazaniu życia i jego p ro ­
blemów.

Przechodząc do spraw y sce 
nariusza muszę stw ierdz ić , że 
ca łkow ic ie  zgadzam się za­
rów no z ogólną jego oceną, 
daną przez kolegę K luźn iaka  
ja k  i z w n ioskam i, k tó ry m i 
zakończył swoją wypow iedź.

G dy czytałem  w  „T w órczo ­
ści“  ten scenariusz, rzuc iło  m i 
się w  oczy jego ca łkow ite  oder 
w an ie  od życia. W  scenariuszu 
w idać błąd g łów ny, błąd 
m atkę, k tó ry  rodzi wszystkie 
fałsze i  często nonsensy w y 
zierające z każdego boku sce­
nariusza. Ten błąd — to próba 
zastąpienia żywego, przeboga­
tego życia jego wyobrażeniem , 
prob lem ów  rzeczyw istych — 
prob lem am i w yspeku low any- 
m i, p raw dy — domysłem. Z. 
tego bierze się ca łkow ite  za­
fałszowanie w a lk i k lasow ej i 
je j przebiegu w  naszym spo­
łeczeństw ie, zamazanie fak tycz 
nego oblicza wroga klasowego 
wśród m łodzieży.

K w estia  przynależności k la ­
sowej A n tka , jego oblicza po­
litycznego i  m oralnego zdaje 
się n ie  ulegać w ą tp liw ośc i. 
B u rż u js k i syn, n ienaw idzący 
w ładzy ludow ej, pełen pogar­
dy dla ZM P. A u to r  rysu je  go 
ja k o  wroga. A le  do czego 
sprowadza au to r wrogość 
A n tk a  w  praktyce? —  Do tego, 
że się n ie  uczy, oszukuje. 
A  ja k  je s t w  życiu? Czy w  
życiu w rogow ie  są b ie rn i, czy 
typo w y  w róg  k lasow y w  szko­
le, to  ty lk o  leń i  n ieuk? M n ie  
się w ydaje , że nie. W róg k la ­
sowy w  szkole często p róbu je  
rozkładać swoje środow isko, 
dem ora lizować je , n ierzadko 
chw yta  się te rro ru  fizycznego, 
bandytyzm u. Jeden z w ie lu  
p rzyk ładów  —  proces w o l-  
brom ski —  n a jw y ra ź n ie j po­
kazuje, ja k  fak tyczn ie  w yg lą ­
da w a lka  k lasow a w  szkole.

A n te k  w scenariuszu zm ie­
n ia  się. Oczywiście, n iek tó rzy  
w rogow ie  k lasow i, szczególnie 
w  środow isku m łodzieży, zmie 
n ia ją  się, odchodzą z obozu 
wroga. A le  ja k  on i się zm ie­
nia ją? R o jew sk i uważa, że 
zm iany te w świadomości 
A n tka  dokonu ją  się same 
przez się, w ew ną trz  niego.' W e­
d ług Rojewskiego zdekla row a­
ny  i  w  p rzyb liżen iu  typo w y 
w róg  k lasow y może, ot, ta k  
sobie, z niczego, stać się n a j­
bardziej pożyteczną jednostką. 
M ów iąc inaczej —  szuka roz­
w iązania prob lem u klasowego 
w  sferze bu rżu j skiego sum ie­
nia. D latego nie  p rzyw iązu je

większej wagi do tak ich  s ił 
ja k  P artia , ja k  ZM P  A  w  rze­
czywistości wvgląda to tak, że 
w łaśnie Partia, że w łaśnie 
ZM P  — to te s iły , k tó re  roz­
b ija ją . dem askują i miażdżą 
wroga, zmuszają go w walce 
do k a p itu la c ji. I  jeżeli ju ż  sta­
w ia się problem  oddz ia ływ a­
nia wychowawczego na lu dz i 
obcych, w  środow isku m ło ­
dzieżowym, to nie można go 
pokazać inaczej, niż ja ko  p ro ­
ces w a lk i, w  k tó ry m  siła na­
szej ideo log ii i św iatopoglądu, 
nasza aktyw ność doprowadza 
do bankructw a wstecznych, 
w rogich poglądów. I tak  jest 
w rzeczyw istości.

W alkę z w rogiem  w  środo­
w isku  m łodzieży prowadzą lu ­
dzie P a rtii, prowadzą zetem- 
powcy. W  scenariuszu są zet- 
empowcy. A le  są to  zetem - 
powcy zrodzeni z fa n ta z ji, n:e 
m ający n ic wspólnego z ty ­
pową sy lw e tką  rzeczyw istego 
zetempowca. Cóż to  za, pożal 
się Boże, „zetem pow cy“ , k tó ­
rych  nic n ie  obchodzi dz ia ła ­
jący w  ich środow isku w róg  
klasowy? Pokazanie „ze tem - 
powców“ , k tó rych  na jm ilszą 
rozryw ką jes t dyskredy tow a­
nie koleg i pochodzącego z b ie ­
doty w ie jsk ie j, w yśm iew anie 
się z jego pochodzenia i b raku  
zdolności — jest fałszywe.

T ak w ięc g łów ny w ą tek f i l ­
m u je s t ca łkow ic ie  fa łszyw y. 
To samo je s t z w szys tk im i 
nieom al ubocznym i fra g ­
m entam i. G dy A n te k  dem a­
skuje się ju ko  wróg, każe m u 
się za karę  ciężko pracować. 
N ib y  z ja k ie j ra c ji praca ma 
być karą? „M u rzyn e m “  A n tka  
jes t syn przodow n ika  pracy, 
k tó ry  m usi w ys ług iw ać się 
bu rżu jsk iem u synkow i, aby 
pomagać rodzin ie. Czyż to  po 
prostu n ie  nonsens?

Scenariusz kończy się „o p ty ­
m istycznie“ . A n te k  dokonuje 
odważnego czynu, chw yta jąc 
z narażeniem  życia fruw a jącą  
lin ę  podczas ra tow an ia  lućjzi z 
zatopionego ok rę tu  i  z tą 
c h w ilą  w szystkie  jego „g rze ­
chy“  zostają przekreślone w 
sercach Kolegów, przestaje 
istnieć ja ko  problem  jego w ro ­
gość klasowa, staje się on pe ł­
now artośc iow ym  członkiem  
ko lek tyw u . Oczywiście, n ie ­
ważna jes t tu  p rym ityw ność  
artystyczna chw y tu  z fru w a ­
jącą lin ą  i  narażeniem  życia, 
ważny jest sam sens zakoń­
czenia. Jeden odważny czyn — 
i  n ie  jesteś ju ż  w rog iem  k la ­
sowym. Jesteś ta k i sam ja k  
m y, a naw et „lepszy“ . Jednym  
słowem — kocha jm y się, wszy­
scy mogą być szczęśliw i. Nie, 
w  walce k lasow ej, ja k  w  każ­
dej walce, są zwyciężeni i  zw y­
cięzcy, ja k  w  każdej walce są 
o fia ry . N ie w o lno  tego fałszo­
wać, bo sugeru je się, że m o­
żna bez w a lk i budować so- j 
c ja lizm . To nie jes t zakończę- : 
n ie  optym istyczne. To je s t za- i 
kończenie po prostu fałszywe. :

*  I
Niedawno czasopismo „F ilm  

zam ieściło no tatkę o zakończę 
n iu  w  a te lie r prac nad „Z a ło  
gą“ . Uważam, że „Sztanda 
M łodych“  i  Zarząd G łów ny 
ZM P  pow inny w ystąp ić  do 
F ilm u  Polskiego z w n ioskiem  
o przerw an ie  prac nad f i l ­
mem. Jest, nawiasem  m ów iąc 
rzeczą zadziw iającą, że re a li­
zatorzy f ilm u  p rzys tąp ili do 
pracy, n ie  znając życia m ło ­
dzieży i zagadnień z tym  ży­
ciem  zw iązanych i  co w ię  
ce j n ie  próbow a li naw et zasię­
gać rady i op in ii w ładz ZM P  
— czynn ika mającego przecie: 
w  tych sprawach w ie le  do po­
wiedzenia.

Kalendarzyk przewodniczqcej\Zarzqdu Gminnego ZMP  
kol, Leokadii Zyszkowskiej

ale ponadto n ie  za jm u je  się propagan­
dą św ie tlic y  wśród dorosłych — nie 
prow adzi w  tym  k ie ru n ku  żadnej pracy 

1 po litycznej.
Czas skończyć z b iu rokra tycznym , 

bezdusznym za ła tw ian iem  spraw  św ie t­
lic  grom adzkich w  in s ty tuc jach  ZSCh. 
Zza b iu rka  i te le fonu  — trzeba naresz­
cie zahaczyć wieś, św ie tlicę  i  ludzi.

Trzeba częściej jeździć w  teren, na 
m iejscu sprawdzać, czego b ra k  ś w ie t li­
com, zainteresować się ich  stanem, lo ka ­
lam i, św ia tłem  i opałem.

Sprawa św ie tlic  grom adzkich tra k to ­
wanych po macoszemu przez instancje  
ZSĆh — stała' się ju ż  tak  poważnym  
• palącym  zagadnieniem, że nie  wolno  
wlekać an i c h w ili z napraw ien iem  sy- 
uacji.

Z tym  apelem zwracam y się w  im ie ­
niu wszystk ich nieopalanych, ciem nych  
iiu ie tlic  grom adzkich  — do Zarządu  
Głównego, Zarządów W ojewódzkich. 
Pow ia towych i  G m innych ZSCh.

K R Y S T Y N A  SZW EDÓW NA

Kiedy mam w łaśc iw ie  pracować?— 
zapytuje nas, pokazując swój kalem  
darz pracy, przew. ZG w P aw łow i­
czkach, pow. Koźle, ko l. Leokadia 
Żyszkowska, jeś li:

W  poniedziałek — ODPRAWA w 
Zarządzie Pow. ZM P w Koźlu. Obe­
cność obow iązkowa...

We w torek — ODPRAW A w spra­
w ie spółdzielczości. — Obecność o- 
bow lązkowa...

W środę -  ODPRAWA w Zarzą­
dzie Woj. ZMP w Opolu. — Obec­
ność obowiązkowa...

W czwartek — ODPRAWA w Kom 
Pow. ZHP w Koźlu. — Obecność o 
bow iązkowa...

W piątek — ODPRAWA w spra 
wach gospodarczych. — Obecność o- 
bow iązkowa...

W sobotę — zaw iadom ienie przew 
gromadzkie!] o sem inarium . W yko­
nanie obowiązkowe...

K iedy rzeczywiście ma ko l. Żysz­
kowska pracować?! Wsoółczujemy 
je j z całego serca... Ciekawe ty lko , 
czy Zarząd Powiatowy ZMP w Ko­
źlu i Żarz. W oj. ZM P w Opolu rów ­
nież... (Z . W.)

na dzień 6 lutego 1951 r. (W TOREK)

Program  I na fa li 1322 m.

5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert 
dla św iata pracy. 5.58 Stan pogody.
6.05 Polska pieśń masowa. 6.1(1 
Wszechnica Radiowa. 7.00 Muzyka
3.05 Aud. szkolna „U  nas i na świe 
cle“ . 8.25 Muzyka. 8.55 Aud. dla klas 
licealnych z cyk lu : ..L ite ra tu ra  poi 
ska w obrazach“ . 9.15 Polska pieśń 
masowa. 9.20 Muzyka ! aktualności. 
9.50 „L ud z ie  zza rzek i“  — ode. pow 
Bartelskiego. łO.10 Aud. dia przed 
ukoił  „O  dwóch siostrach co nie !u 
b iły  porządku“  — słuchowisko. 10.3f 
Muzyka taneczna. 10.50 In form acje 
10.55 Aud. dla k l. I —II  — „N a  świer 
ku“  — słuchow isko. 11.15 Koncert 
so listów . 11.50 Głos mają kobiety. 
12.15 U tw ory  Paganiniego. l r 30 Aud.

dla wsi. 12.45 Melodie ludowe. 13.15 
Preerwa. 15.30 Aud. dla św ie tlic  dzie 
cięcych. 15.50 Wiązanka melodii. 
16.20 Aud. literacka. 16.35 Kompozy 
tor Tygodnia — M ieczysław  K arło  
w icz. 17.00 Lekcja języka rosyjskie-

So. 17.20 Z k ra ju  I ze św iata. 18.00 
krzynka Wszechnicy Radiowej. 18 10 

Koncert pod dyr. Racbonia. 18. i i  
Aud. dla w si. 19.00 Koncert maso 
wy. 20.30 Polskie melodie ludowe 
20.45 „N A S T IA  KO ŁASO W A“  -  
SŁUCHOW ISKO WG WALENTEGO 
OWI ECZKIN A. 21.35 Polska pieśń 
masowa. 21.40 Wszechnica Radiowa 
*2.00 Stan pogody. 22.02 Muzyka ka 
neralna Beethovena. 22.27 Muzyka 
aneczna. 23.17 Hymn.

Program  I I  na fa li 367 m.

5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert 
dla św iata pracy. 5.58 Stan pogody.

6.15 Polskie melodie ludowe. 6.50 
Pieśni masowe. 7.20 Wszechnica Ra­
diowa. 7.40 Muzyka. J3.30 Aud. d la 
kł I —I I .  13.50 Aud. szkolna „ U  nas 
i na świecie 14.10 Pogadanka d la  
kursów party jnych  I-go stopnia w 
mieście z cyk lu : „B udu jem y podsta­
wy soc ja lizm u". 14.30 And. dla k l. 
licealnych. 14.50 Gra Zesp. W iernl- 
ka. 15.30 Aud. dla św ie tlic  dziecię­
cych. 15.50 Recital fortep ianowy Bar 
bary M uszyńskiej. 16.15 Przegląd 
prasy lite ra ck ie j 16.20 Dziennik w ar 
szawski 16.35 Piosenki. 17 15 K on­
cert pod dyr. C iukszy 17.43 Aud. 
dla m łodzieży. 18.00 Pieśni S tan is ła ­
wa Kozery. 13 20 Glos mają kobiety. 
18.35 Koncert popularny. 10.00 Wszech 
nfca Radiowa. 19.20 Koncert pod dyr. 
Seredyńskiego. 20.30 Koncert sym ­
foniczny. 21.30 Muzyka i aktualności. 
22.00 Dwie facecie staropolskie. 22.27 
23.10 Muzyka taneczna. 24.02 Hymn.'
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a s m K M f t r

R A D Z IE C K IE  N A R C IA R K I
zajmufą 7 pierwszych miejsc w biegu na 5 km

Gi’ocholska i Brandys zdobywają medale 
w slalomae i komlbinacJI klasycznef

M ISTRZOSTW A ŚWIATA
*  P O L A N A - R U M U N IA  *

^  trzecim  dniu Akadem ickie.’  Z im owych .Mistrzostw 
Świata Polska zdobyła srebru* medal w slalom ie sp: 
c tą lnym  kobiet, i* k tó rym  Grocholska zajęła dru^m  
m iejsce po Moserovei CŚR. Doskonale w ypadły również 
pozostałe ¿awodn-czki Polskie za jm ując trzv  miejsca w 
p ic i w s ie j siódemce
W yn ik i; i )  Moserova CSH 

2:04,0, 2) Grocholska 2:07.5, 
3) Szoendredy Wes>r\ i:
4» Buiakówna 2:1<C0. 5) Ko- 
dełska 2:16,0, 6) K ra jn iak
CSR 2:20,9, 7) Kowalska, 13) 
Eakówna.

W biecu na 18 km o tw a r­
tym  I do kom binacji nor­
weskiej s ta rto w a ło  67 za­
w odn ików  w tym  5 Po­
laków . Klasą dla siebie by li 
zawodnicy radzieccy, k tó rzy 
za ję li 5 p ierw szycii m iejsc, 
im ponując doskonałą kondy­
c ją  i  techniką. W yn ik i Po­
laków . wobec bardzo silne j 
konkurencji, należy uważać 
za dobre.

W yn ik i: 1) O ljaszew 1:00:31 
Rodź., 2) B orin  1:02:55. .3)
Paw łów  1:02:59. 4) Cerniew, 
5) Morozow. Polacy: i O)
Grandys 1:10:11, 20) Stupka, 
24' Kaczmarczyk, 29) Fross. 
331 Węgrzy nkiewicz.

W dalszym  ciągu zawodów 
h żw ia rs k ic h  odbyła się jaz ­
da .obowiązkowa mężczyzn z 
udziałem  7-miu zawodników . 
P rowadzi F ika r CSR — 328 9 
pkt. przed Koutino CSR — 
298,8 i *Vido W ęgry — 296,8.

W spotkaniu hokejbwyrn 
CSR pokonała Rumunię 8:4 
*3:1. 3:0, 2:3).

Drogie znjcięslno 
bokserów 

radzieckich 
w Szwecji

SZTOKHOLM . Reprezenta­
cja  bokserska ZSRR rozegra­
l i  w  Sztokholm ie d rug i 
męcz zwyciężając reprezen­
t a c j i '  Szwecji !4:2.

Jedyne zwycięstwo dla 
Szwedów uzyskał w wadze 
półc iężkie j Storm.

Cała prasa szwedzka z 
w ie lk im  uznaniem pisze o 
bokserach radzieckich, pod­
kreśla jąc Ich doskonałe w y­
szkolenie techniczne, kondy­
cję oraz wysokie sportowe 
w yrob ien ie . Sprawozdawcy 
sportow i stw ierdza ją  zgodnie, 
że zwycięstwa zawodników  
radzieckich pyły ca łkow ic ie  
zasłużone I przekonywujące.

Za kilka dni 
Zimnwe

Mistrzostwa ZHP
Jesz czę do niedawna brak 

by ło  śniegu. Teraz jest go 
dużo. Harcerze \ harcerki 
mogą przeprowadzić e li­
m inacje  do Z im owych M i­
s trzostw  ZHP. E lim inacje  
podzielone zosta ły na dwie 
części. P ierwsza część, to 
w yn ik  półrocznej pracy w 
szkole. Odpadł ten — kto 
o trzym a ł chociażby jedną 
niedostateczną ocenę na świa 
dectwie półrocznym . Nie 
je s t sztuką m ieć dobre w y­
n ik i w  sporcie, k iedy uzyska­
ne zostały kosztem nauki. 
N ie  jest natom iast rzeczą 
ła tw ą  przodować i w  nauce 
I w  sporcie.

D ruga  część, to egzamin 
ze sprawności fizycznej i 
znajom ości zasad poruszania 
się w terenie: bieg pa tro lo ­
wy, g ry  i zabawy.

W większości województw  
e lim inac je  pow iatowe już  
się odbyły  pozostało jeszcze 
w oj. zielonogórskie , w k tó ­
rym  nadal je s t m ało śniegu. 
Tam odbędą się one 4.I I . ' br.

W  e lim inacjach b io rą  u- 
dlział całe zastępy.

P rzygotowania do m i­
s trzostw  trw a ją . Harcerze 
tre n u ją  uporczyw ie suchą za­
prawę i biegi p łaskie, a 
gdzie  są ku temu w arunk i — 
slalom .

Każdy chcia łby pojechać. 
A le  Rada D rużyny. która 
dobiera kandydatów  nie w y ­
daje decyzji pochopnie. Za­
stanaw ia się, ćzy w y typo ­
wany harcerz albo harcerka 
zasłuży li sobie na to ca ło ­
roczną pracą w ogn iw ie  i w 
szkole, czy będzie godnym 
reprezentantem  zespołu.

i W dniu 4 hm. Polacy zdo 
by li brązowy medal, za jm u- 

i jąc trzecie mie.sce w kom bi­
nacji norweskiej przez G ran­
dy'.a.

W ynik Grandysa należy uwa 
żać za duży sukces. gdyż 
s ta rtow a ł on w bardzo s il­
nej konkurencji Polak u leg ł 
jedynie doskonałemu skocz 
ko w i i biegaczow i F inow i — 
Karhonenowi oraz reprezen­
tan tow i NRD — H ollandow i.

W niedzielę Fin w ygra ł 
konkurs skoków do kom bi­
nacji norw eskie j. uzyskując 
skoki 44.46 m — nota 221 pkt., 
2) Knappe NRD — oba sko­
ki po 44 m — 220,2 pkt., 3) 
H olland (NRD) -  207,8 pkt..
4) Fross (Polska) — 42 i 43 
m -  nota 207 pkt., 5) Wę- 
grzynkiew icz.

W yn ik ł kom binacji fio rwe - 
sk le j:

1) Karhonen (F in land ia ) — 
457 pkt., 2) H olland (NRD) 
— 437,8 pkt., 3) Grandys 
(Polska) -  437,1 pkt., 4) 
Fross (Polska) — 434,1 pkt.,
5) C ra tiun  (R um unia) — 430,5 
pkt., 6) W ęgrzynkiew icz (Pol- i 
ska) — 427,1 pkt., 7) Kacz-1

i marczyk, 3) T ra tila  (F in lan  - 
d?nT, 9) Knappe (NRD), 10)
Millera

Wszyscy Polacy za ję li m ie j­
sca w pierwszej dziesiątce.

W ielki sukces odn ios ły  za - 
w odn iczki radzieckie w biegu 
na 5 km. W szystkie 7 z a -  
wodniczelc ZSRR. startu jących 
w biegu, uplasowało się w ko­
lejności od I do 7 m iejsca, 
zdecydowanie dystansując swo 
je przeciw niczki.

Zwyciężyła w doskonałym 
czasie Tołmaszowa — 22,29 
przed Carewa — 22.4", Ma- 
ło tiew ą -  23.09, W atiną -  
24.11, Popową — 24,13, Roma 
szową — 24,14 1 T im ochiną— 
24,32.

Zaw odniczki polskie zaję ły 
następujące m iejsca: 12) Stęp 
kówna, 14) Btilażanka, 15) 
Suttówna.

Po zakończeniu konkursu 
skoków na m ale j skoczni 
od l.y ły  się pokazowe skoki 
na dużej skoczni z udzia ­
łem zawodników : fińskich, 
NRD i polskich.

Doskonałą klasę zaprezento­
wał zawodnik fińsk i Vaino. 
zdecydowany faw oryt w  le j 
konkurencji, k tó ry  uzyskał 
najdłuższe skoki — 74 i 73 m. 
Wysoką kla«ę w ykaza li sko ­
czkowie NRD skacząc w g ra ­
nicach 60 - -  70 m.

Dobre w yn ik i uzyskali rów ­
nież Polacy.

W niedzielę podano n ieo fi­
cja lne  w y n ik i w s la lom ie  spe­

c ja lnym  mężczyzn, w którym  
sta rtow a ło  57 zawodników . 
Sklasyfikow anych zostało 25 
zawodników . Ponadto w dru 
g ie j kolejce s lalom u punk­
ty karne o trzym ało  12 za­
wodników.

W yn ik i s la lom u:
1. Bara (R um unia) — 1:33 7 

2. Gragem (B u łga ria ) — 
1:38,2, 3. S u ltiam  (Rum unia) 
— 1:39.6, 4. J ira  (CSR) -
1:41.1, 5. Rumi — 1:41,3, 6. 
Parma (CSR) — 1:41, 8,
M arusarz J. — 1; ';?,, . 14.
Obrocbta, \f.. Czarnin k. |a ’ 
Rogalski. 20. Naorn iakow - 
ski.

W jeździe figurow e j m ęt. 
czyzn zwyciężył F ika r (CSR) 
pized Figa nern (W ęgry) i 
Koutiną  (CSR). A w jeździe 
figurow e j param i — rodzeń­
stwo Nagy (W ęgry) przed 
parą czeską m ałżeństwem — 
Pol a kum.

W meczu hokejowym  Ru­

munia w ygra ła  z W ęgram
6:3.

Zainteresowanie m istrzostw a  
m i bardzo duże.

W niedzielę do Poiany przy 
było  na m istrzostw a 30.000 
osób z całej R um unii. Sko­
ki do kom binacji norweskiej 
na m ale j skoczni oglądało 
20.000 w idzów. Ze sto licy  
R um unii Bukaresztu zo rgan i­
zowano szereg pociągów po­
pularnych, w których prze­
w ieziono 12.000 osób, z k tó ­
rych większość stanow iła  
m łodzież.

W dniu dzisie jszym  w d a l­
szym ciągu m istrzostw  od­
będzie się zjazd kobiet i mę.ż 
czyzn, jako  konkurencja  o- 
tw a rta  i do kom binacji alpej 
skie j. W zawodach tych b io­
rą udzia ł Polacy: Popieluch, 
Rój, M arusarz, Dziedzic, Tra- 
n iak i Obrochta. Ogółem 
s ta rtu je  60 zawodników .

(S )

W spotkaniach o Zimowy 
Pływacki Puchar Miast

padł> nowe rekordy okręgowe
W m iędzyokręgowym  spot - 

kaniu p ływ ackim  o Z im owy 
P ływ acki Puchar M iast, K ra ­
ków zwyciężył Warszawę 75:68 
pkt., p rzy czvm o w yn iku  za 
decydowała porażka Warsza - 
w y w sztafecie 3 x 100 st. 
zm iennym . W wyścigu dosko 
nale popłynęła Dobranowska, 
któ ra  na swej zm ianie płynąc 
m oty lk iem  uzyskała czas 1:29.

W czasie zawodów ustano - 
w inno 5 rekordów  o k rę g o ­
wych: 3 krakow skiego i 2
warszawskiego. Rekordy okrę - 
gu w arszawskiego pobił Ja -

Walne zebrania PZPN, PZKol i PZU
powalały do życia społeczne sekcje przy GKKF

W dniu 4 bm. w  ramach reorgan izacji Zw iązków  Spor 
towych i pow ołan ia społecznych sekcji sportowych odbyły 
się dalsze Walne Zebrania: Polskiego Zw iązku P iłk i Noż­
nej, Polskiego Zw iązku Lekkoatletycznego i Polskiego Z w ią ­
zku Kolarskiego.

W W arszawie obradowało

Rozpoczynają się 
rozgrywki hokejowe 

Zimowych 
Mistrzostw Polski
E lim inac je  do Zim owvch 

M is trzos tw  P olskł w hokeju 
no lodzie  odbywają się w 
K a to w icach r-a Tor kacie w 
dniach 5 — 11 lutego. Do 
rozryw ek zg ło s iły  się zespo 
ły  G w ard ii, CWKS-u, AZS-u 
Budow lanych, S ta ll, G órn i­
ka Kole jarza, Ogniw a, Spój 
n i, U n ii, i W łókniarza.

W w yn iku  losowania w y ­
ło n iło  się następujące zesta 
w tenie par do rozgryw ek 1 
rzu tu : S tal — G órn ik. CWKS 
— G w ardia, Ko le ja rz — 
AZS, O gniw o — Spójn ia, U- 
afa — Budow lani.

Zespół W łókniarza  wchodzi 
do I I  rzu tu  w alkowerem .

Zespół, dopóki nie poniósł 
dwóch porażek, jest upraw ­
n iony do wzięcia udzia łu  w 
następnym rzucie. Natom iast 
zespół, k tó ry  przegra ł d w u ­
k ro tn ie  w poprzednich rzu 
łach, tra c i szansę dojścia do 
p u li p ó łfina łow e j, rozgrywa 
ty lk o  spotkania  o ostatnie 
m iejsce z zespołam i, które 
rów n ież m atą po dw ie po­
ra żk i.

Po każdym  rzucie drużyny 
zestawia się param i do d a l­
szych spotkań. W wypadku 
kiedy ilość drużyn fest n ie­
parzysta, jeden z zespołów 
drogą losowania, przechodź» 
do następnego rzu tu  bez 
gry. Zespoły, które spotka ły 
• i *  w poprzednich rzutach 
nie m ogą spotkać się po 
nownie.

C ztery najlepsze zespoły 
jakie w y ło n ią  m istrzostw a 
w  Katowicach, rozegra ją  
spotkanie pó łfina łow e i fin a ­
łowe w czasie trw a n ia  Z i­
m owych M istrzostw  Polski
w Zakopanem.

Walne Zebranie PZPN z udzia 
łem  delegatów wszystkich o - 
kręgów  p iłka rsk ich  z całego 
kra ju . W obradach w z ią ł u- 
dzia ł przewodniczący GKKF 
poseł Lucjan .Motyka, k tó ry 
m. in. pow iedzia ł, że rozwią- 
zanie PZPN i przem ianowanie 
w Sekcję P iłk i Nożnej G KKF 
stanow i nowy wyższy etap 
o rga n iz ja c ji sportu w Polsce 
Ludowej.

Reorganizacja nie zamyka 
dzia ła lności i dobrych tra  - 
dyc ji PZPN. ale przestaw ia je ­
go dzia ła lność na nowe to ry  
wyższego s ty lu  pracy w ra ­
mach sekcji sportowych G KKF 
dla dobra Polski Ludowej, 
szybszej re a lizac ji P lanu 6 - 
letn iego oraz zwiększenia o- 
bronności naszego k ra ju .

W’ trakcie  obrad w yw iązała  
się ożywiona dyskusja, w k tó ­
rej zebrani delegaci om ów ili 
nowy regu lam in  sekcji P iłk i 
Nożnej GKKF, reorganizację 
systemu rozgryw ek 1 i I I  L ig i 
oraz rozgryw ek na szczeblu 
w ojew ódzkim  i pow ia tow ym , 
(zam iast klasy „ A “ , „ B “  i 
,,C “ ), opieki nad kadrą w y ­
czynową, szkolenia, dalszej 
pracy Rady Trenerskie j i spra 
wach powiększenia I I  L ig i.

Do Sekcji P iłk i Nożnej 
G KKF zosta li w ybran i m. in.: 
gen. Bordzia łow skł, inź. Prze­
w orsk i, p łk . F iia łek, Krug, 
G linka. Szym kowiak, Giełda, 
R ybiński, kpt. W oźniak, Fo­
ryś, Betelejewski, Sawicki. 
Grzeszczak.

Na zakończenie I konferen­
c ji p iłk i nożnej uchwalono 
rezolucję, potępiającą rząd Ple 
vena za w ydanie zakazu dzia­
ła lności o rgan izac ji demokra - 
tycznych na terenie F ranc ji —- 
SFZZ, ŚFMD. M FKD  oraz 
Polskiego Zw iązku P iłk i Noż­
nej. (B)T

PZKOL.

W niedzielę, dnia 4 lutego 
br. odbyło się w sa li WRZZ 
zebranie Polskiego Zw iązku 
Kolarskiego.

Ogólne sprawozdanie przed 
s ta w ił wiceprezes Zw iązku ob. 
Cieślak, a następnie cz łon ­
kowie zarządu w szczegóło­
wych sprawozdaniach om ów ili 
dzia ła lność Zw iązku na polu 
organ izacyjnym , sportowym  i 
finansowym .

PZKol. liczy ł w  roku 1950 
121 sekcji, co stanow i wzrost 
w  stosunku do roku ubiegłe 
go o 100 procent. N a jlic z n ie j­
szy i na jlep ie j pracujący jest 
okręg śląski. P lan Zw iązku 
na rok 1950 wykonany został 
w  166 proc. Pom im o dużych 
osiągnięć zarów no w ko lar

stw ie w yczynowym  Jak i tu ry ­
stycznym sprawa umasowienia 
ko la rstw a turystycznego nic 
jest jeszcze w  pełni docenia­
na przez w szystkie  sekcje. W 
turystyce przoduje okręg w a r­

szawski. Sprzęt ko la rsk i z 
początku nie był zbyt dobry 
i było  go tnało. Dziś oba te 
braki zostały z likw idow ane. 
Nadal pozostałe jeszcze spra­
wa braku to rów  ko larsk ich, a 
w łaściw ie  złego ich użytko  * 
wania. Konieczne jes t wybu • 
dowanie to ru  ko la rsk iego w 
Stolicy.

Uczestnicy pod ję li uchwałę 
o rozw iązan iu  Polskiego Zw iąż 
ku Kolarskiego, a zebranie 
przem ieniono na I  K ra jow ą 
Konferencję A ktyw u Sportu 
Kolarskiego.

Przedstaw iony przez ob. 
Sztandau pro jekt regu lam inu 
sekcji ko la rsk ie j G KKF-u zo­
s ta ł p rzy ję ty  jednogłośnie.

Do w ładz sekcji w eszli: 
Brzozowski. Czerniak, Cie - 
ślak, Jóźw iak, Kobus, Sztan­
dau I inn i.

Podczas zebrania wręczono
nagrody m istrzom  Polski za 
rok 1950 i zasłużonym  na 
polu ko la rs tw a  działaczom 
sportowym .

(W W )

W niedzielę 4 lutego br.
odbyła się w  W arszawie 
Narada A k tyw is tów  Sportu 
Lekkoatletycznego, któ ra  w 
w yn iku  obr ad powołała do 
życia w miejsce istn ie jące­
go PZI.A  — Społeczną Sek 
cie Lekkie j A tle tyk i GKKF. 

Na Naradę p rzyby li p rzed­
staw ic ie le  okręgów  i zrze­
szeń z całego kra ju , w  lic z ­
bie 50 osób.

Sprawozdanie z pracv 
PZLA z łoży ł dotychczasowy 
prezes Foryś, k tó ry  zw rócił 
uwagę na w kład  lekk ie j a 
tle ty k i w  ; ozwój pow ojenne­
go spóttu  Polski Ludowej. 
M im o pełnej w spółpracy z 
G K K F odrębność o rgan iza ­
cyjna i dwutorowość pra 
cv spowodowała n iew ykorzy­
stanie w  pełn i m ożliwości 
rÓ /w o jow ej. Zam ykając do­
tychczasowy etap pracy ak­
tyw u społecznego, Zarząd 
PZLA w ie rzy  w  lepszy roz­
wój te j dyscypliny sportu po 
zniesieniu dotyc tez asowego
podziału o rgan izacyjnego — 
zakończył ob. Foryś.

PZLA postaw ił w  sw oje j 
pracy jako  naczelne zadanie 
popularyzację i urnasowienie 
lekkie j a tle tyk i. Zadanie to 
m im o braków  zostało w y­
konane przez: w zrost liczby 
sęciziów i zawodników , zor­
ganizowane obozy i kursy, 
wvszkoienie licznej kad-y 
in s truk to rsk ie j. Na w zór pra-

Zimowe Mislrzosłwa 
Wojska Polskiego zakończone

W ostatn im  dniu  Zim owych 
M is trzos tw  W ojska Po lskie ­
go odbyły się b iegi na 30 
km mężczyzn, na 5 km ko­
biet, skoki, zawody hokejo­
we oraz zakończono w ie ­
lobój o ficerski.

W biegu na 30 km  s ta rto ­
wało 13 zawodników  — bieg 
ukończyło 17.

Pierwsze m iejsce za ją ł
F ilas (Lo tn ic tw o ) w czasie 
2:13:50 godz. przed Koterbą
(K ra ków ) 2:16:55 1 Bekiem 
(W arszawa) 2:17:04.

Poza konkursem s ta rto ­
w a li zawodnicy CWKS i 
G w ard ii. P ierwsze miejsce 
za ją ł Józef Daniel Krzep­
tow ski CWKS — 1:49:42. D ru ­
gie Skupień CWKS — 1:51:50, 
trzecie Bukowski Gwardia  — 
1:52:33.

Zespołowo zw yciężyła W ar­
szawa przed lotn ictw em .

B ieg na 5 km kobie t' w y­
grała  Osińska (K ra ków ) 
32:27,8 m in. przed Hajdukie- 
w icz (K ra ków ) 33:28,5.

Zespołowo pierwsze miejsce

za ją ł K raków  przed W ar­
szawą.

W konkursie  skoków na 
m ałe j skoczni pod K rokw ią  
pierwsze m iejsce za ją ł Ko­
w alski z W arszawy — sko­
k i 39 m j 40,5 m, nota — 
189,3 pk t przed Furmanem 
(Bydgoszcz) skoki 45 m i 
45,5 m, nota — 185,3 pkt. Po­
za konkursem  s ta rtow a li 
zawodnicy CWKS z K u lą  na 
czele, k tó ry  m ia ł na jd łuższy 
skok dnia  — 48 m.

Zwycięzcą w ie lobo ju  o fi­
cerskiego został Jakubik 
(W rocław ). D rug ie  miejsce 
za ją ł Bag ła jew ski.

W zawodach hokejowych 
Kraków  pokonał Warszawę, 
11:5, a W rocław  — Lotn ic ­
tw o 5:2.

W tu rn ie ju  pierwsze m ie j­
sce zdobył W rocław , drugie 
Lotn ictw o, trzecie K raków .

Po zakończeniu zawodów, 
odbyło się na stad ion ie  ^pod 
K rokw ią  uroczyste zJ to ń - 
czenie m is trzos tw  i wręcze­
nie nagród.*

cv przodujących sportow ­
ców radzieckich stworzone 
zesła ły  rady trenerów , zor­
ganizowane narady robocze 
kadry in s truk to rsk ie j, jak  
rów nież zawodników . Oprócz 
przeszkolenia technicznego, 
zawodnicy i in s truk to rzy  zo­
s ta li wyszkoleni ideo log icz­
nie, sta jąc się św iadom ym i 
sportowcam i i reprezentanta­
m i Polski Ludow ej. D z is ie j­
szy b ilans cyfrowy, k tó ry  nai 
bardzie j obrazowo przedsta 
w : powojenne osiągnięcia  — 
to 66 rekordów  Polski, w p i­
sane na lis tę  w okresie 1945 
— 50. Jeżeli praca i je j me­
tody dotychczasowe da ły  tro ­
chę opóźnione rezu lta ty , to 
po przeanalizowaniu p rzy­
czyn dochodzim y do w n ios­
ku, że spowodowały to  nie- 
dcci ągn ięci a o r ga n i z a cy j  nr\
któ rych  pozbyła się lekka 
atle tyka  z chw ilą  je j reorga­
n izacji.

Dyskusję podsum ował przed 
staw ic ie l G K K F M ille r.

Następnie oowzięto uchwałę 
o rozw iązan iu  PZLA i p rzy­
stąpiono do w yborów  Spo­
łecznej S ekcji Lekkie j A tle ­
ty k i p r z y  G KKF. Do Sekcji 
w eszli: A bram ow icz (CRZZ), 
Foryś (O gn iw o), Gąssowski 
(S pó jn ia ), G iedgow dt (St. 
U K F ), Janick i, (ZM P ), M aka­
rewicz (ZSCh), Paruszewski 
(M in . O św ia ty ). S tarościński 
(CW KS), d r S idorow icz oraz 
inn i przedstaw icie le  w szystkich, 
zrzeszeń i k lubów  sporto ­
wych w liczb ie  31 osób. Po 
wyborach Sekcji odczytany 
został p lan pracy na rok 
1951 I ka lendarz im prez. 
K u lm inacy jnym  punktem , wo- 
ko ł którego centra lizow ać się 
będzie tegoroczna praca na­
szych lekkoatle tów  jes t SPAR 
T A K IA D A , która odbędzie r.lę 
we w rześniu w  Warszawie 
przy udziale najlepszych na­
szych zawodników .

ANDRZEJ W IERZBA

w orski na 400 m st. dow. —
5:13,7 (trzeci w yn ik  w Polsce), 
oraz sztafeta 4 x 200 m st. 
dow. — 9:58.5.

W yn ik i:

Kobiety

400 m st. dow. I.  Szym ań­
ska (K r.) — «:37,7. 2. Pstro- 
końska (K r.) — 6:42.1. 200 m 
st. klas. I. Dobranowska (K r.)
— 3:12,6, 2. Kubików na (K r )
— 3:21,2. 100 m  st. grzbiet.
1. F ija łkow ska  (W -wa) — 
1:30.2, 2. Dobranowska (K r.)
— 1:31,0. 100 m st. dow,
1. Szymańska (K«\J — 1:20,7.
2. Pstrokońska (K r.) —
1:23,1.

M ężczyźni:

100 m st. dow. 1. C iężki 
(K r.) -  1:02.2 (rek. ok r.) 2.
Kociszewski (W -wa) — 1:03,4 
400 m st. dow. 1. Jaworski 
(W -wa) — 5:13,7, 2. Kroko-
szynski (K r.) — 5:24,9, 200 m 
st. klas. .,B ‘ ‘ 1. C ichońsk».
(W -wa) — 2:52,4, 2. Jan­
kowski (W -wa) — 2:53,2, 100 
m st. grzb ie t. 1. Wesołow- 
sk: (K r.) — : 16,1 (rek. okr.)
2. Kekuś (K r.) — 1:17.1.

Sztafeta 4 x 200 m st. dow.
1 Warszawa (Prządo, W iś­
n iew ski, Kociszewski, L u d w i­
kowski — 0:58.5 (rek. okr. U 9. 
K raków  (K«v»kószvński, Bel- 
czyk, Kękuś, C iężki) — 
10-28,8.

*
P ływacy poznańscy ustano • 

w il i  cztery rekordy okręgowe: 
Jachnik na 400 m st. dow. — 
5:21,0, Goetz na 200 rn st. 
k las. — 2:54,0, sztafeta męska 
4 x 200 rn st. dow. — 10:38.0
1 sztafeta kobiet na 4 x 100 m 
st. zm iennym  — 6:06,5.

W spotkaniu p iłk i wodne! 
Poznań zw yciężył Łódź 7:2 
(5:0).

W Szczecinie reprezentacja 
Gdańska w ygra ła  ze Szczeci - 
nem 81:62 pkt. W meczą 
p iłk i w odnej Szczecin poko • 
nał Gdańsk 6:4 (4:0).

Podczas zawodów ustanowi© 
no 6 nowych rekordów  okręgu 
szczecińskiego oraz 1 rekord 
okręgu gdańskiego.

*
Sląsft m im o osłabionego 

składu (bez Procia, Grysz- 
czykówny 1 G adzikiew icza) 
pekanał W rocław  75:69.

O w yn iku  meczu zadecy­
dowała p iłka  wodna, k tó rą  
w yg ra li Ś lązacy 21:8 (8:5).. 
W czasie zawodów ustano­
w iono 3 rekordy okręgowe:
2 W rocław ia  i jeden Śląska. 
Nowe rekordy uzyskali: D / i-  
kówna (Ś ląsk) 100 m st. 
dow. 1:31,7. K irchnerów na 
(W rocław ) DO m st. gr/p>’ ;et. 

1:31,7 oraz Jaśkiew icz (W ro­
c ław ) 100 m st. g rzbie t. 
1:13,8.

« c s v im

Wyniki Ligi koszykówki
W I Lidze koszykówki mę­

skiej uzyskano w niedzielę 
4 bm. następujące w yn ik i: 

O gniw o K raków  — W łók­
niarz Łódź 55:35 (21:15) 

Spójnia Łódź — Spójnia 
Gdańsk 44:52 (28:31)

Kole jarz Poznań — AZS 
Warszawa 40:29 (17:18) 

Gwardia  K raków  — Stal 
Poznań 55:30 (24:20).

I I  L IG A
AZS W rocław  — K o le ja rz 

Warszawa 29:28 (11:11)

Ko le ja rz Gdańsk — Stal 
Świętochłow ice 68.39 (31:21).

I L IG A  KOSZYKÓW KI 
KO BIET

Spójnia Gdańsk — Spój- 
n a Warszawa 27:36 (15:21)

Kole jarz Warszawa — 
Gw ardia K raków  20:19 (8:8).

W tabeli nie zaszły żad­
ne zm iany, prowadzi S pó j­
nia Warszawa przed AZS 
Warszawa.

KOMUNIKAT

KONKURSU
SPORTOWEGO

W  dniu 1 lutego br. upłynął term in nad­
syłania odpowiedzi na nasz w ie lk i Konkurs 
Sportowy, ogłoszony w numerze noworocz­
nym „Sztandaru Młodych“. D la kolegów z 
prowincji, biorących udział w  naszym kon­
kursie, decyduje o ważności odpowiedzi 
data stmepia pocztowego.

W  poniedziałek, 5. I I .  br. zamykamy 
przyjmowanie nadsyłanych z terenu roz - 
wiązań Konkursu. Obecnie przystępuje do 
pracy Komisja Nagród, która drogą loso­
wania przyzna zwycięzcom Konkursu 600 
cennych i wartościowych nagród.

Ogłaszamy dzisiaj spis nagród w  naszym 
Konkursie. Są to:

1) Radioaparat,
2) r o w e r ,
3— 12) 10 par nart,
13— 22) 10 piłek do siatkówki 

(ewent. dla zespołów 5 siatek),
323—32) 10 piłek nożnych,
33— 47) 15 skanfandrów,
48—62) 15 oweroli,
63— 82) 20 plecaków,
83— 100) 18 kompletów gimnastycz 

nych,
101— 600) 500 książek.

Konkurs nasz spotkał się z bardzo sze­
rokim oddźwiękiem wśród Czytelników. 
Otrzymaliśmy również odpowiedzi z zagra­
nicy.

Według niepełnych jeszcze obliczeń, w  
Konkursie wzięło udział kilkanaście tysię­
cy uczestników.

O terminie losowania i rozdania nagród 
zawiadomimy Czytelników następnym ko­
munikatem za k ilka  dni. Zapewne zdaje­
cie sobie sprawę, że przejrzenie i zakw a­
lifikowanie kilkunastu tysięcy odpowiedzi 
wymaga dużego wkładu pracy i oczywiście 
czasu. Dlatego prosimy Was o trochę cier­
pliwości, a ze swej strony postaramy się, 
aby losowanie i rozdanie nagród odbyło się 
możliwie w  najkrótszym terminie.

M łodzi przodo irn icy pracy  
— to  bohaterowie 
naszych czasów

(Dokończenie ze str. 1)
Na zakończenie uroczystości 

uchwalona została rezo lucja, w 
k tó re j czytam y m. in .:

„M y , m łodzieżow i p rzodow n i­
cy p racy w o j. krakow sk iego z fa 
b ry k , hu t, kopalń, w iem y, że 
rea lizu jąc  P lan 6 -le tn i, budu jąc 
w  Polsce socjalizm , m on tu jem y 
wędzid ła d la  podżegaczy w o jen ­
nych. Poparzą sobie on i palce w  
ogniu naszych hut. I  d latego sta 
rać się będziem y o ja k  na jle p ­
sze w y n ik i naszej pracy. D la te ­
go m y  Z M P -ow cy jeszcze w y ­
dajn ie jszą pracą odpow iem y na 
ja w n ie  faszystowską decyzję rzą 
du Plevena i  M ocha“ .

L. M IK O ŁA JK Ó W .

¿üydgosicx

G łównego ZM P  wręczam go
waszej młodzieżowej załodze za 
to, że w  ciągu 1950 r. najlepiej 
p o tra fiła , najwydatniej i n a j­
oszczędniej pracować.

To wasza brygada szturmowa 
im . M a rk ie w k i pokazała, jak  
m łodzież zdolna jest uratować 
zagrożone o d c in k i planu. To 
wasza brygada im. L id ii  Kora- 
b ie ln iko w e j, której brygadzistką 
jes t tow . Czajkowska, nauczyła 
całą załogę jak wprowadzić w  
zakładzie pracy, za przykładem  
m łodzieży radz ieck ie j, komple­
ksową oszczędność“.

Uroczystość zakończono po­
kazem film u  „P ie rw szy  S ta rt“ .

Z. K .

^otnnń
W  szczelnie w ype łn ione j sali 

k in a  „P om orzan in “  odbyła się 
uroczystość wręczenia przechod­
niego proporca, ufundowanego 
przez Zarząd G łów ny  Z M P  dla 
najlepszego zakładu pracy w  
w ojew ództw ie.

Tow. W ołczyk zapoznał obec­
nych z sy lw e tka m i w y b itn ych  
m łodzieżow ych p rzodow n ików  
p racy w o j. pom orskiego, a m ia ­
now ic ie : ko l. Elżbiety O jdow - 
skiej z Bydgoskie j F a b ry k i M a­
szyn N r 1, k tó ra  przecię tn ie 
osiąga 157 proc. nowej norm y, 
Bogdana Kaszubowskiego z 
„PePeGe“ , k tó ry  osiąga 225 
proc. norm y, oraz innych.

Następnie tow . W ołczyk w rę ­
czy ł 3-osobowej de legacji m ło ­
dzieżowej z G rudziądzkich  Za­
k ła dó w  P rzem ysłu Gumowego 
PPG  przechodni proporzec i  po­
w iedz ia ł: „W  imieniu Zarządu

Przem ów ienie przew. ZW  
ZM P, tow . S trogulskiego, po­
święcone om ów ien iu  udz ia łu  m ło  
dzieży w o j. poznańskiego w  w a l­
ce o rea lizację  I  ro ku  P lanu 
6-letniego, by ło  w ie lo k ro tn ie  
przeryw ane b u rz liw y m i oklas -  
kam i i  ok rzyka m i na cześć wo­
dza Światow ego Obozu Poko­
ju , towarzysza S T A L IN A , Pre -  
zydenta RP, towarzysza Boles­
ław a B IE R U TA , przodu jące j s i­
ły  narodu — P o lsk ie j Z jedno -  
czonej P a r t i i Robotn iczej, K ó m - 
somołu i  m łodzieżow ych przO - 
d o w n ików  pracy.

Proporzec Przechodni ZG  
Z M P  o trzym a ła  załoga Kaliskich  
Ż ak i. Przem. Odzieżowego.

W K Z P O  p racu je  6 brygad 
m łodzieżowych. Najlepsze w y  -  
n ik i osiągnęła brygada N r  1, 
k tó ra  w  osta tn ich dn iach o trz y ­
m ała od P rezyd ium  ZW  ZM P,

D z ię k i p o m o c y  ZSR R  
new) kombinat przem. bawełnianego

w Piotrkowie Tr>b.
juź w rb. rczoectnia prsdukcfg

W  okolicy Piotrkowa T rybuna lsk iego  powstaje olbrzymi 
kombinat przem. bawełnianego, jeden z największych obiek­
tów tego rodzaju spośród 8, k tó rych  budowę przewiduje 
Plan 6-letni.

Pomoc Zw . Radzieckiego, k tó ry  dostarczył nam całkowitą 
dokumentację techniczną kom b ina tu , zapew ni! dostawę odpo­
wiednich maszyn, ja k  rów n ież dostarczenie całkowitego wypo­
sażenia przędzalni w  najnowocześniejszy sprzęt —  umożliwi 
jeszcze w  rb. rozpoczęcie p rb du kc ji.

Do niedaw na jeszcze niezabu­
dowane pola podm ie jsk ie  leża­
ły  odłogiem . Dziś ponad pa rka ­
nam i oka la jącym i teren bu­
dow y w ys trze la ją  w  górę m u ry  
nowowznoszonych gmachów. Po 
w sta je  p ie rw szy od k ilk u d z ie ­
sięciu la t, na te ren ie  zapom nia­
nego przed w o jn ą  m iasta, w ie l­
k i  ob iekt p rzem ysłow y, k tó ry  
dziś ju ż  da je  tysiącom  miesz­
kańców  oko licznych w iosek sta­
łe zatrudnien ie , możność zdo -

bycia zawodu, lepsze w arunki
bytu.

Roboty wstępne przy budowie 
kom b in a tu  rozpoczęto w  m aju  
r. ub. Obecnie pierwsza olbrzy­
mia hala produkcyjna jest już 
niemal gotowa. W  części hali 
ju ż  w ykonane j, przygotowuje się 
m ontaż maszyn, które stopniowo 
nadchodzą z ZSRR. W najbliż­
szym czasie rozpoczęta zostanie 
budowa dalszych hal fabrycz­
nych.

Pracownicy M I I D  w  Krakowie 
wzywają wszystkie organizacje 

handlu uspołecznionego
do walki o obniżenie 

kosztów obrotu towarowego
W  jednym szeregu z setkami załóg robotniczych, walczą­

cych o obniżenie kosztów w łasnych produkcji stają obecnie u 
progu drugiego roku Planu 6-letniego pracownicy handlu u- 
spoiecznionego.

Pierwsi wystąpili z konkretnym zobowiązaniem pracowni­
cy M IID  w  Krakowie.

4 bm. na naradzie roboczej z

nazwę brygady im. „B ohaterów  
Sześcio la tk i“ . B rygada ta w  
g ru dn iu  ub. r. przepracowała 5, 
a w  styczniu br. — 6 dn i na 
zaoszczędzonym surowcu. Człon­
kow ie  zw ycięsk ie j brygady pod­
ję l i  ' zobowiązanie w ykonan ia  
rocznego p lanu produkcyjnego 
do 22 lipca 1951 r.

Na specja ln ie w yróżn ien ie  za 
sługu je kol. Karpińska, a k ty  - 
w is tka  ZM P, w yrab ia jąca  prze­
cię tn ie 180 proc. norm y.

Załoga K ZP O  zwyciężyła  w  
w spó łzaw odn ictw ie  osiągając 171 
pkt, I I  miejsce zajęły Z ak ł. M e­
chaniczne im. J. Stalina w Po­
znaniu — 155 pkt., I I I  m iejsce 
„Porcelit“ w  Chodzieży — 145 
pkt.

Do sto łu ' prezydia lnego pod - 
chodzą teraz m łodzieżow i przo­
dow n icy pracy, rac jona liza to rzy  
i  członkow ie w yróżn ia jących  się 
brygad p rodukcy jnych , odbiera­
jąc dyp lo m y i nagrody. Ogółem 
odznaczono 580 przodu jących w  
p ro d u kc ji ZM P -ow ców .

(Szr.)

Rzeszów
Na uroczystość nagradzania 

m łodzieżowych przodow n ików  
pracy p rzyb y ło  ok. 1.000 p rzo­
d o w n ików  p racy z zakładów  
pracy w o j. rzeszowskiego.

Tow. L. Kotarba, przew. ZW  
Z M P  w  re ferac ie  sw o im  pod - 
sum ował pracę m łodzieży na od 
c in ku  robotn iczym . Z ko le i od­
czytano w y n ik i w spółzaw odnic­
twa w  r. 1950, pierwsze m iejsce 
zajęła huta Stalowa Wola, na­
stępnie W SK—Rzeszów, CW N—  
G lin ik Mariampolski, W SK —  
Mielec, Sanowag w Sanoku, 
PPB —  Rzeszów.

Proporzec Przechodni w  im ie ­
n iu  ZG  Z M P  w rę czy ł tow . K o ­
ta rba zw ycięsk ie j m lodzieżo -  
w e j brygadzie z h u ty  S talowa 
W ola. Sztandar Przechodni ZW  
Z M P  zdobyła młodzieżowa b ry ­
gada produkcyjna im. Dzierżyń­
skiego z W SK— Rzeszów.

Do P rezyd ium  Z jazdu w p ly  - 
nę ło w ie le  now ych zobowiązań. 
M .in . m łodzież w  P Z P L  — R ak­
szawa z o ka z ji Z jazdu, zobow ią­
zała się w ykonać p lan  I I  k w a r­
ta łu  1951 r. na 4 dn i przed te r­
m inem , a pó łroczny —  o 10 
d n i przed term inem .

E. Z IE L IŃ S K I

V / fsi®r«'5iyra rerlesięca 
w s j jó ł z ń w G d n f c t w a

35 fyk!i wydobywczych
w y k o n a ła  

ferfgpj® ścianowa 
T. Skrzypczyka

i I. Słi.edświeifzSofa
W  kop. „Barbara — W y­
zwolen ie“  rębacze ścianow i 

U . Salomon i  A . Brodziak w raz 
ze sw ym i zespołami śc ianow y­
m i w yko n a li w  styczniu b r. 34 
cyk le  wydobywcze przekracza­
jąc: ty m  samym swe zobowiąza­
nie  o ponad 20 proc.

Sukces ten uzyska li dzięki u- 
miejetnemu i racjonalnemu od­
s trza łow i węgla, systematyczne­
mu podnoszeniu wydajności 
płacy i pełnemu wykorzysta­
niu pracy transportera zgrze­
błowego.
^  Górnicy brygady ścianowej 
®  T. Skrzypczyka i J. Niedź- 
wiedziola z kop. „Mikulczyce".
pracując na ścianie o długości 
180 m, w y k o n a li w  styczniu br. 
vz ciągu 29 dn i roboczych 35 
cyklów wydobywczych.

10 t>s. km.
między

średnimi naprawami
przejechała 

tiłłorizieżona załoga
parowozu PT 47-25

Na D o lnym  Ś ląsku m łodzie­
żowa brygada parow ozu P T  47- 
25, korzysta jąc z doświadczeń 
ko le ja rzy  radzieck ich, przeje­
chała 110 tys, km między śred­
nimi naprawami, przekracza­
jąc  podjęte zobowiązanie o 10 
tys. km.

M łodz i maszyniści tego paro­
wozu K . M iński i M . Dąbrowski
oraz ich pom ocnicy M . K lim -  
czewski i  S. Koza —  ukończy li 
swój prze jazd o 16 d n i wcze­
śniej, e lim in u ją c  8 p łu ka ń  ko­
t łó w  i  zaoszczędzając 352 tony  
węgla.

P ie rw szy m iesiąc współza­
w odn ic tw a gó rn ików  kopa lń  wę 
gla o zwiększenie ilośc i cyk ló w  
na ścianach w ydobyw czych p rzy  
n iós ł w  efekcie poważne zw ięk­
szenie średnie j ilośc i cyk ló w  
w ykonyw anych  w  ca łym  g ó rn i­
c tw ie  węgla, a równocześnie 
w spaniale —  rekordow e osią­
gnięcia, ja k  np. w ykonan ie  34 i 
35 c y k ló w  m iesięcznie przez po­
szczególne zespoły ścianowe.

A ktyw  ZM P  
omawia wyniki

I I  okresu nauki w szkołach

udzia łem  ponad 1.000 osób za­
łoga M H D  w  K ra ko w ie  w  w y ­
n ik u  dysku s ji uch w a liła  rezo­
luc ję , w  k tó re j zobowiązuje się 
obniżyć koszty własne w  r. 
1951 o 20 proc. w  stosunku do 
kosztów z r. ub.

Załoga postanow iła  m. in . u -  
sp raw n ić  pracę transp o rtu  przez 
unorm ow anie dostaw z hur­
towni bezpośrednio do sklepów  
co n a jm n ie j w  60 proc. ogól­
nych obrotów , ja k  rów nież przez 
wyeliminowanie pustych prze­
biegów i postojów, co da o- 
szczędność ok. 710 tysięcy zł. w  
stosunku rocznym .

Dalsze, w ym ien ione  w  zobo­
w iązan iu , ś rodk i ob n iżk i kosz­

tów rzeczowych obejmują o- 
szczędne zużycie opakowań, 
zmniejszenie zużycia materiałów  
pomocniczych i ograniczenie wy 
jazdów służbowych do nieod­
zownych.

K ra k o w s k i M H D  uzyskał ob­
niżkę kosztów osobowych przez 
podwyższenie wydajności pracy 
o ok. 14 proc.

Załoga M H D -K ra k ó w  wzywa 
wszystk ie organizacje handlu u- 
społecznionego w całym kraju  
do podjęcia podobnych zobowią­
zań, aby w  ten sposób przyczy­
nić się do potanienia kosztów 
ob ro tu  towarowego, wzrostu 
plac realnych oraz do przyśpie­
szenia realizacji zadań Planu 6- 
letniego.

OPOLE

Ponad 200 aktywistów kół 
szkolnych Z M P  zebrało się w  nie 
dzielę w  Opolu. Narazie w i­
ceprzewodniczący ZW  Z M P  kol. 
Ciomperlik wygłosił referat pod­
sumowujący w yniki I I  okre­
su nauki w  szkołach. Po refe­
racie 24 dyskutantów -  aktyw i­
stów kół szkolnych Z M P  ca­
łego województwa omawiało 
w yniki nauczania w  swoich 
szkołach, przekazując w iA e cen 
nych doświadczeń nabytych w 
walce o pełne opanowanie w ie­
dzy w  I I  półroczu. W  d y ­
skusji zabrali także głos przed­
stawiciele K W  PZPR, DO SZ-u, 
W ydziału Oświaty i  ZNP. Refe­
rat i dyskusja wykazały, że ko­
ła szkolne Z M P  w  woj. opol­
skim osiągnęły w I I  pół­
roczu wiele sukcesów. Wzrosła 
rola zctempowsklej organiza­
cji w walce o w yniki naucza­
nia, wzrosła aktywność kół k la ­
sowych ZM P, skutecznie działa­
ją  Brygady „Lekkiej K aw alerii“, 
zwiększyła się liczba zespołów 
samopomocy koleżeńskiej i kół 
naukowych.

Rezolucja uchwalona na na­

radzie w zyw a w szystkie  organ i­
zacje zetempowskie na teren ie 
w o jew ództw a do wzm ożenia w a l 
k i  o pełne, g run tow ne opano­
wanie w iedzy —  w k ła d u  mło­
dzieży szkolne j w  walce o po­
kó j. Naradę podsum ował prze­
wodniczący Z W  Z M P  ko l. M a . 
chocki.

J . W

ZAM O ŚĆ

W  sali Ratusza w  Zamościu 
odbyła się w  d n iu  4 .II br. Wo­
jewódzka Lube lska Narada A k ­
ty w u  Szkolnego z udzia łem  przo­
dow n ików  na u k i i  p racy spo­
łecznej. Obecnych na Naradzie 
by ło  125 ak tyw is tó w . R e fe ra t 
o zadaniach Z M P  na odcinku 
szkolnym  na obecnym  etapie w y  
g łos ił w iceprzewodniczący ZW  
Z M P  L u b lin  —  kol. M uław a. Po 
re ferac ie  w yw iąza ła  się ożyw io ­
na dyskusja , w  k tó re j zabiera­
ło głos 23 aktyw is tów .

Na Naradzie obecny b y ł przed 
staw ic ie l ZG  Z M P  kol. W asilew­
ski, K W  PZPR — tow. W alkie- 
wicz, przedstaw icie le  DOSZ-n, 
W'ydziału Oświaty, i nauczycie­
le.

W . H.

N M M E i
T Y G O D N I K  M Ł O D Z I E Ż Y  W I E j S K I E I

ń lS /  Warsuu]« 4 Intq 1951 r C eno 3 0

„N O W A  W IE Ś “  je s t p ism em  Z w ią zku  M łodzieży P o lsk ie j 
i  Powszechnej O rgan izac ji „S łużba Polsce“  w ychodzi co t y ­
dzień.

W arunki prenumeraty: M iesięcznie 75 gr., k w a rta ln ie  2 zł 
25 gr., pó łrocznie 4 z ł 50 gr. P renum eratę miesięczną lu b  
kw a rta ln ą  wpłacać do 15-go każdego miesiąca u listonosza.. 
W p ła t na prenum eratę można dokonywać P lac 3 K rzyży  16, 
ul. Chm ielna 25. Należność za prenum eratę wpłacać do PKO  
N r  1-8004.

K ra jo w a  Narada A k ty w u  
W ie jskiego Z M P  orzekła, że „N o  
w a W ieś“  pow inna być szeroko 
rozpowszechniana wśród Z M P  -  
ow ców  i  n iezorganizowanej m ło ­
dzieży w ie js k ie j.

„N ow a  W ieś“  n ie  ty lk o  w y ja ś ­
n ia  m łodzieży spraw y po litycz  -  
ne, społeczne i  gospodarcze w s i 
i  całego państwa. „N ow a W ieś“  
pomaga organizować m łodzież 
do w a lk i z w yzyskiem  na wsi, 
pomaga w  pracy k ó ł Z M P  na 
wsi.

P ią ty  num er „N o w e j W si“  z 
dn. 4. I I .  1951 r. zaw iera w ie le  
m a te ria łó w  bardzo pożytecznych 
dla najszerszego ogółu Z M P -o w ­
ców i  m łodzieży na wsi.

Sprawozdanie z K rajow ej Na  
rady Aktyw u Wiejskiego Z M P  
zapoznaje w  skrócie z ca łym  
przebiegiem  N arady i  z n a jw a ż­
n ie jszym i, poruszanym i na n ie j 
sprawam i. Sprawozdanie to  w y ­
jaśn i Z M P -ow com  na w s i ja k ie  
'adania s taw ia  Narada* przed 
v ie jsk im i ko ła m i ZM P.

Oczywiście w  następnych n u ­

m erach „N ow a W ieś“  n ie w ą tp li­
w ie  om ów i ko le jn o  te zadania i  
wskaże, ja k  ko ła  Z M P  m a ją  się 
zabrać do ich  w ykonan ia . W y - 
da je się, że na leżałoby też u -  
dz ie lić  m iejsca d la  przew odni -  
czących k ó ł ZM P, k tó rzy  na ła ­
mach „N o w e j W si“  p o w in n i dzie 
lić  się sw o im i doświadczeniam i.

W reszcie —  „N ow a W ieś“  po 
w inna  jeszcze pisać o Naradzie 
a r ty k u ły  przenaćzone dla  ńiezor 
ganizowanych, k tó rzy  n ie  rozu -  
m ie ją  w ie lu  spraw  Z M P -o w - 
skich, zrozum ia łych d la  człon ­
kó w  ZM P. Zapoznanie n ie  na le­
żących jeszcze do Z M P  czyte l ­
n ik ó w  z ty m i w ażnym i zadania­
m i, ja k ie  Narada postaw iła  
przed całą m a ło ro lną  i  średnio ­
ro lną  m łodzieżą —  to  ważne za­
danie „N o w e j W si“ .

5 num er „N o w e j W si“  p rzyno­
si w ie le  m a te ria łów , k tó re  d o ­
brze w y ja śn ia ją  m łodzieży róż­
ne aktua lne  spraw y wsi.

U chw ała  Rządu Ludowego o 
w iosenne j a k c ji siewnej. Rozpo­
rządzenie Rady M inistrów o za­

liczce na podatek gruntowy i 
skupie zboża. Zadania Gmin - 
nych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ —  oto zagadnienia, 
w yjaśn ione  prosto i  zrozum iale 
w  ty m  num erze „N o w e j W si“ . 
Chłopiec czy dziewczyna, k tó ra  
przeczyta uważnie te a rty k u ły  
w  „N o w e j W si“ , p o tra fi na pew 
no odpowiedzieć rodzicom  i są­
siadom na pytan ia  w  spraw ie 
podatku, siewów i gm innych 
spółdzie ln i, p o tra fi te sprawy 
w y jaśn ić  i  spełnić, tę ważną ro ­
lę ag ita tora , o k tó re j m ów iła  
K ra jo w a  Narada A k ty w u  W ie j­
skiego ZM P. W  ten w łaśnie spo­
sób „N ow a W ieś“  pomaga a k ty ­
w is tom  w  ro z w ija n iu  p racy kó ł 
Z M P  i uśw iadam ian iu  m łodzie - 
ży.

Technika —  sprawa, k tó ra  in ­
teresu je każdego chłopca i 
dziewczynę na wsi i zbliża go do 
ide i nowej wsi, za jm u je  w ie le 
m iejsca w  „N o w e j W si“ . M ło ­
dzież znajdzie tu  6 c iekaw ych fo 
to g ra fii radzieckich samocho - 
dów różnych m arek, znajdzie i lu

strowane opow iadania o p roduk  
c j i  cukru  i  ju ż  na 1-szej stron ie  
w ie lk ie  zdjęcie m łodego frezera.

Porady —  „J a k  założyć LZS"? 
„J a k  dostać się do Szkoły leś - 
n e j“ ?, „J a k  w ys taw ić  sztukę 
„K oz ie  M le ko “ , zain teresują rów  
nież czyte ln ików .

„B ib lio te k a rk a "  — ta k i ty tu ł
nosi in teresujące opow iadanie z 
życia kołchozu, dołączone jako  
osobna całość do 5-go num eru 
„N ow e j W si“ . W skazuje ono na 
w ie lką  rolę, ja k ą  dobrze p ro w a ­
dzona b ib lio teka  odgryw a w  ży­
c iu  w s i radzieck ie j. Pobudzi ono 
na pewno rów nież naszą m ło ­
dzież do żywszego zainteresowa­
nia  się b ib lio tekam i.

Ten k ró tk i przegląd m ateria ­
łów , ja k ie  zaw iera 5 numer 
„N o w e j W si“  z 4. I I .  1951 r. do­
wodzi, że tygo dn ik  ten może 
przynieść w ie lką  pomoc w  p ra ­
cy Z M P -ow sk ie j na wsi i  po w i­
nien być szeroko rozpowszech -  
n iany przez nasz aktyw .
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